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R o k o w an ia  pokojow e C hin  z Ja p o n ią  z a ­
czną się dziś w  m ałern portow em  m iasteczk u  
Z im unozak1’ na jap o ń sk ie j w ysp ie  N ip o n , a  za- 
t i e g  C hińczyków  p rzed  eu ropejsk iem i m o car­
s tw am i c ich  pom oc w  ty c h  ro k o w an iach  j u t  
się zaczęły  P rz e d  Kilku d n iam i donieśliśm y, 
zgodn ie  z b rzm ien iem  szangaysk ie i depeszy, 
że uK łaay  postan o w ił rz ą d  m ik ad a  odw lec do 
końca  m arca, ab y  tym czasem  m óg ł zająć  sto­
licę  m an d żu rsk ą  M ukden i dopiero po tem  b ro ń  
zaw iesić  n a  czas rokow ań. O tóż czyn iąc za­
dość p rzedstaw ien iom  posła S tan ó w  Z jedno­
czonych, spełn iającego  ro lę pośredn ika , m i- 
kadó  zgodził się' usunąć te n  w arunek , ro k o w a­
n ia  zacząc n a ty ch m ias t, ałe  n ie  w strzy m y w ać  
d z ia łań  w ojennych , A  za tem  w o jna  i u k ła d y  o 
pokuj będą się o d b y w ały  jednocześn ie . J e s t  to  
sy tu acy a  o ry g in a łn a , n ieb y w a ła  w  sto sunkach  
m iędzynarodow ych  i św iadcząca albo o zu p e ł­
nej n ieu fności J a p o n ii w  szczerze pokojow e 
usposobien ie  C km , albo o tem , żo zw ycięsca 
postan o w ił zab rać  n a  w łasność M andżuryę  i 
d la teg o  m a zam ia r p row adzić  operacye  w o jen ­
ne  dopóty , aż j ą  zajm ie. R ząd  m ik ad a  rzeczy ­
w iście  m oże n ie  u lać  Chinom , choćby  u fa ł sa ­
m em u bogdychanow d i jego d e leg a to m  do ro ­
kow ań  pokojow ych, bo w  p ań stw ie  Ś rodka 
Z ie m  k ażd y  te ra z  czyn i pod ług  w łasnej woli, 
a  rz ą d u  n ik t  n ie  słucha, b ak  n ap rzy k ład , p ru ­
sk i m a jo r H ennecken , o rg an iza to r jak ie jś  o- 
g rom nej arm ii, k tó ra  c iąg le  m ia ła  w y stąp ić  do 
boji ale n ie  w ystąp iła , porzucił sam ow olnie 
swój poste ru n ek  i w raca  io E u r o p j , a rów no- 
cześni jak iś  zuchow aty  C h ińczyk  \V u-ta-czeng 
n ic  n ie  chce w iedzieć o ro k o w an iach  pokojow ych, 
lecz zeb raw szy  podobno 50 ty s ięcy  w ojska, w y ­
stosow ał do w ojsk  m arsza łk a  N edcu  n a s tę ­
p u jącą  o d e z w ę : „W y ćw iczy łem  i u zb ro iłem  
m oich  ludzi, a  te ra z  będę w as b ił, aż k ła k i 
zaczn ą  z w as lecieć. In acze j b y ć  n ie  może, 
g d y ż  je s te śc ie  w ycieńczen i, g ło d n i i zm arz­
n ięci, a m oi rycerze  rw ą  się do boju. R adzę  
w ięc w am  zaw czasu  zm y k ać  do dom u, g dzie  
zostaw iliśc ie  p łaczące  m łode żony  i koch an y  
d ro b iazg  Z astan ó w cie  się także: po coście fu 
p rzy sz li ? P rzem ocą w zię to  w as pod n a ra b i i i 
w ystaw iono  n a  nasze kule, k tó re  będą tra f ia ­
ły  w  sam o serce. T ru d n o  rob ić  n iedorzeczne 
przypuszczen ia , sprobójcie  je d n a k  p 'zypuśc ić, 
że gdzieś u d a  się wam pokonać ja k ą  se tkę  
m oich  rycerzy  ; — i  cóż z tego  ? W aszy ia  do- 
w ódzcom  d o stan ie  się sław ą, a w am  — ran y  ; 
jeśli p rzeg racie  — oni u n ik n ą , a w y  pó jd z ie ­
cie n a  m ęki. C ałe w asze szczęście, że jestem  
do b ry m  człow iekiem  i chcę w as uprzedzić. P a ­
m ię ta jc ie  tedy , że b y ło b y  najlep ie j d la  was, 
gd y byśc ie  w ojow anie z nam i zostaw ili sw ym  
dow odzcom , a  sam i poszli do dom u. B yć 
je d n a k  m oże , że pom im o chęci n ie  zdołacie 
tego  u czy n ić ; w  tak im  raz ie  pozostaje  w am  
je d n o : lzucio  broń  i uc iekać  do nas. P rz y jm ie ­
m y  was ja k  sw oicn i codzień  dw a razy  dam y  
jeść, a  ro b o ty  żadnej, chyba, że zechcecie  w 

-kości zagrać. N a m oim  sz tan d arze  nap isano  : 
„P oddajc ie  się, a  u n ik n iec ie  śm ierci !u T ak  
więc z ró b c ie : ledw ie się Jo  wTas zbliżę, p a ­
da jc ie  n a  ko lana, a w ted y  ju ż  rwszystko bę- 
d ż .e  dobrze i  k ie d y  w ojna  się skończy,  ̂ po ja ­
dziecie  do w aszych żon ta k  w ypasien i, że one 
w as n ie  poznają. K ln ę  się na  niebo, ziem ię i 
bogow , ze ta k  będzie, a  k iedy  to  m ów ię, to 
pam iętam , że B u d d a  m n ie  słu ch a  i że ..a  
ozw ank n a raz iłb y m  m oje zagrubow e życie, 
gdybym  m e d o trzy m ał s ło w a1'.

podburzać  n iep rzy jac ie lsk ich  żo łn ierzy . P o s łu ­
chu  je d n a k  n ie  znajdu je , bo a w an g a rd a  m a r­
sza łka  N odcu, zosta jąca pod kom endą je n e ­
ra ła  Inotsury , p ob iła  ju ż  k ilk a  razy  C h iń czy ­
ków  w d ro b n y ch  u ta rczk ach  i zb liży ła  się do 
M ukdenu n a  50 m il ang ie lsk ich , to  znaczy, że 
za  dw a dn i m oże s tan ąć  w tern m ieście, je ś li  
oczyw iście ry ce rze  W u -ta -czen g a  n ie  zas tąp ią  
m u  d rog i i n ie  poczną go bić, ja k  to  p rzy rzek ł 
ów d z ie ln y  au to r odezw y

Z atem  jednocześn ie  toczą  się  rokow an ia  
pokojow e i boje. Id z ie  o przyszłość  M andżury i, 
k tó rą  J a p o n ia  chce zab rać , a C luny  dać n ie  
chcą. L o ndyńsk i SU m duid  donosi, jako rzoez 
najpew nie jszą , że  L l- lJu n g -C z a n g  o trzy m ał od 
bo g d y ch an a  pozw olenie u stąp ić  Ja p o n ii k ilk a  
w ysp, n a w e t F orm ozę, je że li n a  to  zgodzi się 
E ra n c y a , a le  n ie  w olno mu p rzy stać  n a  zabór 
bodaj p iędzi ch ińsk iego  lądu. Z tego  Standard  
w nosi, że roko w an ia  pokojow e będą zerw ane  i 
n ie  przypuszcza, żeb y  E u ro p a  w dać się m ogła, 
bo bez R o sy i to się n ie  uda, a  w łaśn ie  lło sy ą  
podejrzyw a te n  d z ien n ik  o to, że ju ż  zaw arła  
ja k iś  ta jn y  u k ład  z Ja p o n ią  i że p o rząd n y  kęs 
u rw ie  z ch ińsk iego  cia ła , ale  za  to  n ie  dopuści 
in n y c h  m ocarstw  europejsk ich  do szkodzenia  
Jap o n ii.

To p rzypuszczen ie  Standarda  n o tu jem y  
ty lk o  ja k o  pog łoskę , godną u w ag i d la tego , że 
się po jaw iła  w  ta k  pow ażnym  i m ającym  roz­
leg łe  s to sunk i dz ienn iku , g łó w n y m  o rg an ie  to- 
rysów , ale uw ażam y ją  za chyb ioną. Bo oto, 
jakeśm y  rzek li n a  w stępie, zaczęły się w  E u ­
rop ie  s ta ra n ia  ch iń sk ie j dyp lom aey i o pokojow e 
po średn ic tw o  m ocarstw , m a jący ch  in te re sa  w 
A zyi. T e  s ta ra n ia  ta k  ułożono, że jeśli n a  po­
średn ic tw o  zgodzą się R osya  i  A ng lia , w tedy  
dopiero  m ożna się spodziew ać pom yślnego  sk u ­
tk u  i p rosić  o u d z ia ł F ra n c y ę  i  N iem cy. N a j­
p ie rw  te d y  w  P e te rsb u rg u  1 w  L o n d y n ie  p rzed ­
staw ili cn iń scy  posłow ie prośbę sw ego rządu. 
N ad  N ew ą  porozum iew ano się z n adzw yczajnem  
poselstw em  bogdychana p raw ie  m iesiąc i ja k ie  
w  koncu  ułożono w aru n k i, n ie  w iadom o, ale 
się w idocznie  porozum iano, bo owo n adzw yczajne  
poselstw o jedzie  te ra z  do B erlin a , a  j  idnocze- 
śn ie  in n e  w yjechało  z L o n d y n u  do P a ry ż a  
W  B erlin ie  podobno już odby ła  się poufna kon- 
fe ren ey a  am basadorów  rosy jsk iego , angie lsk iego , 
w łosk iego  i francusk iego  w  m ieszkan iu  podse­
k re ta rz a  s tan u  b aro n a  M arsehaLa, a w  p rz y ­
tom ności s ta łeg o  ch ińsk iego  p rzed staw ic ie la  na  
dw orze n iem ieck im . W p raw d zie  ł  ost, n azy w an a  
„organem  am b asad o rsk im ”, p rzeczy  te j w iado ­
m o śc i, a le  w iele  in n y c h  d z ienn ików  obsta je  
p rzy  niej. Z resztą , czy  b y ła  ta  kon fereneya, 
czy  nie, to d robnostka , bo jeś li jeszcze  n ie  
b y ła , to  będzie. W ażn e  w  te j sp raw ie  je s t  
ty lk o  to, że n ie  C niny z Ja p o n ią  będą  decydo­
w ały  o w a ru n k ach  pokoju, lecz m o carstw a  eu­
ropejsk ie , a poniew aż idzie o M andzu iyę, p rze to  
k tó re  p ań stw o : ch ińsk ie , czy  japońsk ie  ońaru je  
ty m  m ocarstw om  lepsze porękaw iczne, to  w y ­
gra . I  będzie tak , ja k  być  m usia ło : żó łta  rasa  
się b iła , a  b ia ła  o łu p ach  zadecyduje.

N ow e „kato licko -ludow ea stro n n ic tw o  na  
W ęg rzech , s to jące pod k ie ru n k iem  hrab iów  M i­
k o ła ja  E s te rh a z y ’ego i  F e rd y n a n d a  Z ieh y ’ego, 
w ystosow ało  do P ap ieża  adres, n a  k tó ry  L eon  
X m  odpow iedział pism em , doręczonem  h ra b ie ­
m u Z ichy em u przez n u n c ja tu rę  w iedeńską. P i ­
smo to brzm i ta k :

„N asze pozdrow ien ie  i aposto lsk ie  b łogo­
sław ień stw o ! Z  jak ą  go rliw ośc ią  i z ja k ie m  
zan iepokojen iem  śledziliśm y w szystko, co w o sta ­
tn ic h  czasach działo  się n a  W ęg rzech  w  rz e ­
czach  d o ty czący ch  w iary , to  m ieszkańcom  wa­
szego k ra ju  dosta teczn ie  w iadom o. Z asm uca nas 
nadzw yczajn ie , iż  sp raw ę ka to lick ą , k tó ra  od 
św iętego  k ró la  .Szczepana n iep rze rw an ie  k w i­
tła , w ystaw iono  teraz  n a  liczne  zam achy, przez 
co je s t  ona w  w ielk ie in  n iebezpieczeństw ie. 
Z tego  pow odu, a  z m ocy N aszego aposto lsk ie­
go pow ołania, ja k o  rów nież  w  sk u te k  szczegól­
nego  pow ażania , ja k ie m  was obdarzam y, d z ię ­
ku jem y wam, żeście w szystk ie  sw e s iły  w y tę ­
ż y li , ab y  uczucia  W ęg ie r obudzić i  bronić 
św iętej ka to lick ie j spraw y. T em  radośn iej w y ­
pow iadam y w am  N asze uznanie, że coraz l i ­

BLaać z te j odezw y, ze C h iń czy k  um ie uczn ie jsi są ci, k tó rz y  pop io rają  w asze u siłow a­

nia. Szczególnie zaś c ieszy  N as dokonane z je ­
dnoczenie k a to lików  k u  obronie  w  w ęg iersk im  
sejm ie p raw  re lig n  i m ałżeństw a. Tobie, ko ­
c h an y  synu, w inszu jem y  serdecznie, iż k ie ro ­
w n ic tw o  tego  zw iązku  objąłeś w spólnie z szla­
ch e tn y m  h rab ia  M ikołajem  E s te rh a z y ’m, p on ie ­
w aż w y  w łaśn ie  dajecie  n a js ta lszą  rękojm ię, że 
za  w aszą p rzy czy n ą  obudzone nadzieje  u ch y le ­
n ia  dolegliw ości, g io żęcy ch  kato likom , będą 
spełnione. Z ja k ą  zu p e łn ą  w olą p rzystępu jec ie  
do ta k  zacnego dzieła, św iadczy  o tem  pism o 
w asze do Nas, pe łn e  posłuszeństw a i m iłości. 
C ałkow icie  pochw alam y i p rzy jm u jem y  w asze 
postanow ienie , o k tóren ; o trzy m aliśm y  rów nież 
w iadom ości, że d la  p o p ^ ra n ia  sp raw y  k a to li­
ckiej i now ego stron i i | założone będzie 
osobne d z ien n ik a rsk ie  w ydaw nictw o . Z arów no 
d la  ciebie, jak  d la  . w szystk ich  u m ycii p raco ­
w ników  w  tem  p iśm ie  n iech  będzie zaw sze d e ­
cydu jącą  ta  zasada, źe n ig d y  n ie  na leży  u c h y ­
lać się od rad  w aszych  biskupów , an i n ad w e­
rężać ich  pow agi. R ów nież  pow inniście  ja k  
n a jb ard z ie j troszczyć  się 0 to. iźbyście  — ja k  
to  ju ż  n ie raz  za lecaliśm y pub licystom  — w  sło­
w ach b y li u m iark o w an i, szanow ali w ładze p a ń ­
stw ow e, d z ia ła li zgodn ie  ze  zw ierzchnością  k o ­
ścielną, zw łaszcza zaś z A postolską S tolicą. 
N ieznużen ie  i bez żadnego  zan ied b an ia  p ra c u j­
cie w szędzie tam , g d z ie  coś dobrego uczy n ić  
m ożecie d la  o jczyzny  w aszej i d la  powagi* k a ­
to lick iego  K ościoła. A b y  zaś B óg  za w staw ien ­
n ic tw em  Jeg o  N iepokam nej M atki, op iek u n k i 
W ęgier, w spierał w szystko , co w  Im ię  Je g o  
poczniecie, dajem y tob ie , k o ch an y  synu, i sz la ­
ch e tn em u  M ikołajow i E jfcerhazy’eniu, ja k o  też  
w szystk im  innym , k tó rz y  w raz z w am i w y s to ­
sow ali do N as pism o, N asze zupełne  aposto l­
sk ie  b łogosław ieństw o. I,eon X III" .

Z tego p ism a w y n ik a , że b łęd n ie  donosi­
ły  rządow e dz ien n ik i peszteńsk ie, jak o b y  P a ­
pież n ie  pochw ala ł opozycyi p rzeciw  ustaw om  
w yznaniow ym . O n m e  zaleca w aik i b u iz liw ej, 
k tó ra b y  doprow adziła  do sm utnych  za ta rg ó w  
dom ow ych, bo zaw sze by ł i je s t  aposto łem  po­
koju, a le  zachęca sta rać  się w  sejm ie i w k ra ­
ju  łag o d n ą  p ro p ag an d ą  0 przyw rócen ie  p raw  
re łig ii i m ałżeństw u, a  w końcu  daje sw e bło­
gosław ieństw o  stro n n ic tw u  „ludow o-katołickio- 
m u “. N iezaw odnie  odd z ia ła  to  n a  sto sunk i w ę­
g iersk ie .

Ś m ierć  a rcy k sięc ia  A lb rech ta  w yw ołała  
w ażną re fo rm ę w najw yższem  k ie ro w n ic tw ie  
arm ii. Z m arły  a rcy  książę p iastow ał bow iem  
oprocz ^'Ouiiości ludicztiikcŁ puuićgu tćikzo 
jen e ra ln eg o  in sp ek to ra  arm ii. U rząd te n  u tw o ­
rzono  w  r. 18GH, po p rzep row adzen iu  zupełnej 
re o rg a n iz a c ji  w ojsk  austro -w ęg iersk ich , a- dzię- 
ł  i zdolnościom  m ilita rn y m  zm arłego  w odza i 
u rokow i, ja k i sam o jego m n ę  w yw ierało , s ta ł 
się on n ie jako  p u n k tem  środkow ym , około k tó ­
rego  obracało  się w szystko, co ty lk o  do tyczy  
wojska. O czyw iście, lu k a  pow sta ła  przez śm ierć  
tego  wodza zape łn ić  się n ie  da w  całości, ta k  
sam o ja k  w  a rm ii n iem ieck ie j n ik t  n ie  p o trafił 
zastąp ić  M oltkiego. Owóż C esarz, chciąo - t r z y ­
m ać a rm ię  zaw sze n a  w ysokości sw ego zad a­
nia, pow ołał do życia  m sty tu c y ę  dw óch jene- 
ra l.iy ch  in spek to ró w  w ojsk, w y b ra ł k u  tem u 
dw óch  najzdo ln ie jszych  jen e ra łó w  i ok reślił śc i­
słe ich  tu n k e y e  i s tan o w isk o , na leżne  im  w 
h ie ra rch ii w ojskow ej. M ianow icie  postanow ie­
n iem  z 14-go b. m. za rządził Cesarz, ab y  w  ce­
lu  p rzes trzeg an ia  jedno litego  postępow ania  p izy  
w y k sz ta łcen iu  w ojska, oraz w  celu  w ydaw an ia  
opm u co do osiągn iętego  w y ksz ta łcen ia , m ili­
ta rn e j uży teczności w ojsk  i icb dow ódców , a 
w reszcie  d u ch a  i karności w ojsk, z pom iędzy 
w yższych  jen e ra łó w  pow oływ ani by li „jene- 
ra ln . in spek to row ie  wojsk". J e n e ra ln i in sp ek ­
to row ie  będą o ig an am i najw yższego  dow ódz­
tw a  i m ają  być pod w zględem  osobistym  bez­
pośrednio  podporządkow ani C esarzow i. S to su n k i 
służbow e je n e ra łn y c h  inspek to rów  do m in is tra  
w ojny  reg u lu je  osobna m stiu k cy a . O dnośnie do 
p rzedsięw ziąć się m ających  inspekcy j, k tó re  do­
kon y w an e  będą w e w szystk ich  okresach  w y ­
k sz ta łcen ia  w ojsk , zw łaszcza je d n a k  podczas 
w ie lk ich  ćw iczeń, w ydaw ać będzie Cesarz, n a  
podstaw ie odpow iadających  p rogram ow i w n io ­
sków  m in is tra  w ojny, albo też  w  raz ie  p o trze ­

b y  i uznan i a, na jw yższe  rozkazy. U tw orzen ie  
jen e ra łn y ch  in spek to rów  w ojsk w  n iczem  n ie  
n a ru sza  p raw a  in sp ek cy i n ad  w szystk iem i czę­
ściam i i g a łęz iam i całej a r m i i , jak ie  posiada 
m in is te r  w ojny. J e n e ra ln i inspek to row ie  w ojsk 
u p raw n ien i są do w y d aw an ia  zarządzeń  w  bez­
pośrednim  s to su n k u  z w yższem i kom endam i i 
w ojskam i o t y l e , o ile  to  jest p o trzebne do 
p rzedsięw zięcia  inspekcyi. Je n e ra ln i in sp ek to ­
row ie w ojsk  będą m ieli sw oją s ta łą  siedzibę w 
"W iedniu, o trzym yw ać będą p e n s y ę , odpow ia­
dającą  ich  szarżom , d odatek  łu n k c y jn y  kom en­
d eru jący ch  jenerałów , oraz ry c z a łt n a  podioże. 
K ażdem u  z je n e ra łn y c h  in spek to rów  w ojsk  
p rzy d z ie lo n y  będzie jeden  m ajo r ja k o  a d ja ta n l 
p rzyboczny  i jeden  s ta rszy  oficer jak c  a d ju ia n t 
osobisty . N ow y m ’ in sp ek to ram i w ojsk  zam ia­
n ow an i zostab ': je n e ra ł bron? b aro n  S c li i in -  
f o l d ,  ko m en d an t ko rpusu  w iedeńsk iego  i jen e ­
ra ł  k aw alo ry i ks. W i n  d i  s c h  g  r  a e t  z, k o ­
m en d an t korpusu  lw ow skiego.

J e n e ra ł ks. W ind isch g raecz  opuścił ju ż  
L w ów  i u d a ł Aę n a  swój now y posterunek .

K orespondencje .
Berlin 12 m arca.

P o  B ism ark u  najpop u larn ie jszą  dziś osobą 
w  N iem czech  je s t  H an s  AYilheim A lek san d er 
h ra b ia  K an itz . S ław a im ien ia  je g o  rozlega się 
ju ż  n ie ty lk o  po P ru sa c h  ca łych , lecz zdo ła ła  
n a w e t obałainucić  ch łopstw o południow o-nie- 
m ieckie, m ianow icie  w B a w a ry i, zaś n a jg o r­
liw szym  pop leczn ik iem  je g o  s ta ł się p a r ty k u -  
la ry s ta  b aw arsk i dr. S ig l, k tó reg o  popularność 
tak że  p rzero sła  znaczn ie  w szelk ie  oczek iw a­
nia. So lidarność pańsko  - ch łopska  w  połącze- 
c iu  z sy m p a ty am i p a rty k u la rz y s tó w  po łu d n io ­
wo n iem ieck ich  do ju n k ió w  p rusk ich , ju ż  sam a 
w sobie ty le  m ieści m om entów  h u m o ry sty cz ­
n y ch , że, z am ias t pow ażnego n a  sp raw ę po­
g lądu , b ra łab y  ocho ta  sp róbow an ia  sa ty ry  poli 
tycznej. L ecz u suńm y zab aw n e szczegó ły  n a  
bok, a zab ie rzm y  się do zg łęb ien ia  ra tu n k o ­
w ego  p ro jek tu  h i, K an itza . H zis w społeczeń­
stw ie  n iem iech iem  ty le  je s t do ra to w an ia , że 
n ap raw d ę  dziw ić  się  n ie  m ożna w łaśc ic ie low i 
rozleg łe j o rd y n acy i P o d an g en  i  ju n k ro w i 
w schodnio-p rusk iem u, iż pom yślał o położeniu  
ro ln ic tw a.

S k a rg i n a  z b y t n  sk ie  ceny  są dzisia j o- 
gó lne  i s łyszy  się je  zarów no  w  N iem czech, jak  
i po u rug ie j s tro n ie  oceanu. S k a rż y  się p rz e ­
m ysłow iec i ro ln ik , u ty sk u je  rze irueśim k a 
n aw e t Lani K ru p p , w naszym  WiOnU in iiim r- 
nym , m usia ł w  o s ta tn im  sw ym  b ilan sie  s tw ie r­
dzić u b y te k  aż do dw óch  m ilionów  m arek  ze 
zw y k łeg o  dochodu rocznego. P raw d z iw ie , je że li 
kom u, to sły n n em u  k ió lo w i a rm a tn iem u  po­
w inno  się by ło  te raz  św ie tn ie  pow odzić, a j e ­
d n ak !

K ry z y s  w ięc n a  całej l in ii  i k ażd y  u sk arża  
się n a  losy-

L eez  p o m js ło w y  h r. K a n itz  n ie  s trac ił 
n ad z ie i i  u łoży ł w niosek, k tó reg o  celem  m a być 
n ap ra w a  cen zbożow ych i  n o rm ow an ie  ich  
p rzez  p aństw o  resp. rząd . R z ą d  o trzy m a  w e­
d ług  ow ego w niosku  w y łączn e  p raw o p rz y ­
w ozu zboża zag ran iczn eg o  do N iem iec, poczem  
kup ione p rzez A ebie zboże m a sp rzedaw ać w 
m ia rę  p o trzeb y  w ed łu g  oznaczonej z g ó r j  ogól­
ne  d la  całego k ra ju  tak sy . W n io sk o d aw ca  n ie  
ob liczy ł się je d n a k  ze w zg lęd am i n a tu ry  m ię- 
d z y n a io u o w e j, z zobow iązan iam i rz ą d u  n ie ­
m ieck iego  w zględem  m ocarstw  ościennych , czy li 
poprostu  m e zastan o w ił się n ad  k w esty ą  m o­
żności w y k o n an ia  teg o  p ro jek tu .

Ja sn em  jest bow iem , że skoro raz  N iem cy  
za  rządów  C aprL dego zaw arły  t r a k ta t  h an u lo w y  
z R osyą i A u stryą , obow iązane są sp e łn iać  od­
pow iednie  w aru n k i. W  u k ład z ie  h and low ym  
pow iedziano, że n a  p rzec iąg  czasu aż do ro k u  
i 903 zboże zag iu m czn e  pod legać  m a opłacie  
celnej w  w ysokości co n a jw y że j 35 m arek  od 
to n ry , czy li 1000 k ilogram ów . T em  sam em  
zag w aran to w an o  zbozu obcem u w  N iem czech  
cenę ta rg u  m iędzynarodow ego  z d o p ła tą  35 
m arek . Z tą d  w y n ik a , że w szelk ie  usiłow an ia , 
zm ierzające  do sztucznego  w y śru b o w an ia  ceny  
zboża zag ran icznego  sposobem  u k ry te g o  n ie- 
j iko podw yższen ia  ta ry fy  g ra n ic z n e j , m a ch a­

r a k te r  w yraźnego  obejścia zobow iązań  tra k  
ta tow y ch.

W niosek K a n i tz a  w yraża  zasad ę , iż  rząd  
obron ić  pow in ien  producentów  zboża od w strzą- 
sn ień  cen ta rgow ych , w yw ołanych  p rzez kon- 
k u ren cy ę  m iędzynarodow ą. .Stawiano p rzy tem  
w y raźn e  ż ą d a n ie .d o  w ładzy , ab y  zag w aran to ­
w a ła  ro ln ik o w i ta k ą  p rzy n a jm n ie j cenę, k tó ra ­
b y  p o k ry ć  m og ła  koszta  p rodukcy i. Z adan ie  ce­
n y  m in im alnej w  ta k  d o ld tn y  sposób, w sk azu ­
je  pok rew ieństw o  te j m yśli z teo ry am i dem o- 
k ra c y i socyalnej, że dziw ić się n ie  m ożna 
p rasie  lib era ln e j, iż sk o rzy sta ła  ze sposobności, 
by  w skazać h r . K a n itz ’owi i iu u y n i ju u k ro m , 
n a  ja k ie  to ry  zawiodła, ich  obecnie n iepoham o­
w ana pożądliw ość a g ra rn a .

I rzeciez co w olno agrarczyko in , pow inno  
być  dozw olone tak że  iiinyrn  obyw ate lom  i 
p rzedsięb io rcom  niem ieck im . AYięc skoro jan- 
k ie r  p ru sk i dom aga się gw aranc.yi ceny  m in i­
m alnej za p rod u k cy ę  zbożow ą, to  p rzedsię­
b io rcy  fab ryczn i i p rzem ysłow i o to  sam o m o­
g ą  poprosić, a  za  n im i s tan ie  n iew ątp liw ie  
p rzed  rządem  ro b o tn ik  i zażąda  g w araney i La- 
f  i eg o dochodu dziennego , k tó ry b y  pozw olił 
je m u  i  rodz in ie  w yżyw ić  się w y g o d n ie .' U stęp ­
stw o w ięc w iad zy  państw ow ej p rzed  ag ra ry u - 
szanu b y łoby  n iczem  innem , ty lk o  pierw szym , 
k rokiem  do zak łócen ia  is tn ie jący ch  stosunków  
sp o łecznych .

H ra b ia  K a n itz  za  podstaw ę uno rm o w an ia  
cen  zbożow ych p ra g n ą łb y  uznać  cenę p rzec ię ­
tn ą  z o s ta tn ich  la t  cz terdziestu . .Norm a podo­
b n a  n a  pozór w y d aw ać  się m oże sp raw ied li­
wą, lecz w prow adzona w  p rak ty k ę , s tan ie  się 
p rzyw ile jem  d la  je d n y c h , a k rzy w d ą  d la  in ­
n y c h  dzieln ic . T o n n a  p szen icy  kosztow ała  w  
p rzecięciu  la t  1851— 1890, 207 m arek . Skoro 
te ia z  w ed łu g  w n iosku  K a n i tz a  u stanow iona  
będzie n a  ca łym  obszarze N iem iec j e d n a  
tak sa  d la  sp rzed aży  zboża zag ran i iznego, do 
k tó re j c en y  ta rg o w e  zboża k rajow ego zastoso­
w ać się m uszą, w  tak im  raz ie  zy sk  ro ln i­
ków w  d z ie ln icach  m ający ch  n isk ie  cen y  ta r ­
gow e w yższy  bęuzie, n iż  p roducen tów  w  o- 
ko licach , g dzie  zboże je s t  droższe. Z a  p rz y ­
k ła d  n iech  posłużą cen y  ta rg o w e  z ro k u  1893. 
P łacono  w ted y  p rzec ię tn ie  za  to n n ę  pszen i­
cy  w  K ró lew cu  po 127 m a iek , a  w  L in d a u  
jio 187 m arek  Z achodzi w ięc ró ż n iia  60 m a ­
rek . R o ln icy  w  oko licy  L in d a u  zyskaliby  
za tem  sk u tk iem  w nio sk u  K a n itz ’a  ty lk o  
20 m arek  n a  tonn ie , a  ju n k rz y  w schodnio- 
p ruscy , z h r. K a n itz ’eni n a  czele, odsta ­
w iający sw e zboże do iv ro iew ea, b lisko  80 
m arek .

(Jena ż y ta  w  o s ta tn ich  ła ta c h  4 0 tu  w ynosi 
przecięciowTo 182 m ark i za  tonnę. W  ro k u  1894 
zaś p łacono za  n ie  wr K ró lew cu  106, w Urdań- 
sku  i  W rocław iu  po 110, a w  M annheim  170 
m arek . Z w y źk an a  ta rg u  k ró lew ieck im  w y n o si­
ła b y  zatem  w ed łu g  w n io sk u  -lYanitzL 76, a  w  
M annheim  ty lk o  12 m arek .

W p ro s t zab aw n y m  b y łb y  w pływ  w niosku 
ąg ra ry u szó w  n a  cen y  jęczm ienia . P rz y  ce- 

p rzecię tnej 152 m arek , za rab ian o  by wm e
K ró iew cu  n a  to n n ie  43 m ark i, a  w  H a lli 
i w L in d a u  w y p ad a ło b y  sp rzedaw ać to w ar 
z e  s t r a t ą  20 do 18 m arek  C ena p rzec ię tn a  
ow sa w ynosi 135 m arek . N a to m ias t p łaco­
no za to n n ę  ow sa w  ro k u  1894 we W ro­
cław iu  120, w  P o zn an iu  121, w H alli i46 , 
w M onachium  147, w  L in d a u  158 m arek . D z ie ln i­
ce w schodnie  N iem iec za ro b iły b y  w ięc n a  to n m e  
ow sa około 15 m arek , a  zacńodn io -po łudn io - 
w e p o n i o s ł y b y  s t r a t ę  w  w ysokości 15 
do 23 m arek .

C y fry  te  p rzek o n a ją  każdego, ^o sądzić 
n a leży  o w niosku  h r. K a n itz a .  j a k o  środek  
podn iecen ia  z iem ian  i  ch łopów  przec iw  rz ą ­
dow i, m oże fa n ta s ty c z n y  wmiosek h r. ILa- 
n itz  a  w y borne  oddać u słu g i opozyoj i a g ra r-  
n o -b ism a rk o w sk ie j, lecz n ie  zn a jd z iem y  w 
n im  zdrow e, m yśli po lity czn e j i poczucia 
sp raw ied liw ości w obeo in n y c h  k las społe­
czeństw a.

Z d u n a  iw ać m ik i w  o Dec tego  zapał chło- 
pówf i ch łopom anów  p a r ty k u la iy s ty c z ry c h  w  
B aw ary i d ia  p ro je k tu  h r. K an itza . Z yska- 
n o b y  ta m  bow iem  na  ,w niosku  ow ym  albo 
bardzo  m ało, a lbo  n a w e t poniesiono by w cale

10}
- J «  '■

OPOW IADANIE 
przez Zojię K o w ers /cą .

(Uiąg dalszyj.
C io tka  L u o w rk a  d rża ła  gorączkow o.

— T ereg ram ! — w oła ła  — pisz zaraz  te le ­
g ram  !

B lag a iism y  w  te leg ram ie  o p rz e ja z d  Zosi 
natycuim astow y^ i o za trzy m an ie  się u  nas.

— Z eby  ta  Z b ro iń sk a  ty lk o  czego n ie  poba- 
ła m u c i ła ! — m ów iła  c io tk a  w  n iep o k o ju , k tó ­
rego  u k ry ć  n ie  m iała  siły . — P rzy w iez ie  m i 
te  sw oje sta rsze  ku iiony , a Z o s ię , k tó ra  je s t  
jeszcze  ja k a  t a k a ,  zostaw ić  go tow a w  domu. 
N a jej m iejscu, co p ra w d a , to  sam obym  zro ­
b iła , — bo to b y  trzebi, te  s ta rsze  co n a jp rę ­
dzej za  impi pow ypychać.... Zosia im  okro­
p n ie  szkodzi ! D ziec iak  to  jeszcze, ale z dzieci 
rob ią  się p an n y , ja k  z k ijan ek  ż a b y ! P raw d a , 
A m elko  V

— P raw d a  — po tw ie rd z iła  A m ełka.
— C iociu d roga  — oz w alem  się — żeby  też 

c iocia w y rzek ła  się porów nań , z h is to ry i n a tu  
ra ln e j poczerpn ię tych .

— M oże j a  co n iew łaśc iw ego  pow iedziałam  
N o , je ż e li się n a  m nie sp u sz c z ą , to  j a  Zosię 
ub iorę . A m elko, m n ie  się zdaje, że je j b y łoby  
bardzo  do tw a rz y  w  żó łtem  !

—  To a n iy p a ty c z n y  d la  m n ie  k o lo r ! — rz e ­
kłem

— P rzecież  ja  me d la  c ieb ie  chcę ub rać  Zo­
się, ty lko , żeby  Sni zdob iła  m ój ba l i żeby  po­
tem  K u ry e re k  napisał...

— A, w ięc d la  K u ry e rk a  r
Z now u te leg ram  od p an i Z bro ińsk iej. P ro ­

s iła  o w ysłan ie  kogo n a  stacyę  ko lei n ad w iślań ­
skiej po Zosię.

— Chcesz ze m n ą  jechać  ? — z a p y ta ła  cio tka.
— Je ż e li ciocia każe...
— A ch, ty  ze sw oim  s ty le m ! J a  proszę, 

n ic  k a z ę !
C zekałem  n a  chw ilę  p o jech an ia  na  kolej. 

A le  co j a  p an  będę opow iadał, ja k  m n ą  
m io ta ły  uczucia. Czy p an i oczek iw ała  k ie ­
d y  w  życiu  kogoś, od kogo zależeć m ia ła  
przyszłość p a n i , szczęście p an i , ra tu n e k  p a ­
n i f  T a k ?  Z n a  p an i tę  gorączkę , te n  n iepo ­
kój, to  n a tężen ie  nerw ów , te n  dreszcz n iep e ­
w ności, tę  n iecierp liw ość ? Z na p an i to  w szyst­
ko, w ięc p an i ła tw o  sobie w ystaw i, co się ze 
m n ą  działo.

N areszcie k a re ta  za jech a ła  w  b ram ę — 
ja  c io tkę  sp row adziłem  ze schodów , poje­
chaliśm y

N ig d y  w życiu , jeżd żącem u  często n a  tę  
kolej, n ie  stanęło  mi w d rodze  ty le  om ni­
busów , ty le  tram w ajów , ty le  fu rgonów  n a ­
ład o w an y ch  m e b la m i, b e c z k a m i, skóram i. 
M yślałem , że n ie  do jedziem y n a  czas. A le 
by liśm y  n a  stacyi jeszcze p rzed  przy jśc iem  
poch .gu .

— Ż eby też  m łodem u człow iekow i n ie  było  
n aw e t p rzyszło  n a  m yśl w ziąć  d la  p an n y  choć 
jak ieg o  m kiego  b u k ie c ik u ! — rz e k ła  pugarcLi-

że to  n ie  p an n a , 
i że ja  nie m ogę

lu b i

w ie c io tka. — Z a m oich czasów...
Z ap rag n ą łem  w  istocie  róż, ń jo łków , kon- 

w alij d la  ukochanego  zjaw iska, k tó re  się  za 
chw ilę  ukazać  m iało  w e d rzw iach  w agonu. B y ł­
bym  ch c ia ł k w ia tam i drogę d la  n iej u sy p ać! 
R zek łem  je d n a k  iro n ic z n ie :

— P rzec ie  c iocia m ów iła, 
ty lk o  p ostrze lone  M i i - m  1 i 
żadnej znaleźć  przyjem ności..

— No tak , no u i k ! A le  te n  dzieciak  
k w ia ty  T o b y  się kąpało  w  k w iatach .

8  w ist p a ry  by ł m i uderzen iem  w  sam o 
serce, k tó re  zaczęło  m i k o ła tać  w  p iersi, j a k  
g d y b y m  by ł k an d y d a tem  do w stępnej k lasy , 
p row adzonym  n a  egzam in. D zw onki, b ieg an ia  
posługaczy , ustaw  lam ę Aę szeregów  konduk to - 
ió w  om nibusow ych  z n ap isam i ho telów  n a  
czapkach , ścisk, n iepokój ! P o c iąg  s tan ą ł zd y ­
szan y  n a  s tacy i.

YV cale sobie n ie  zdaw ałem  spraw y, zkąd  
w ysiąść  m ogła, rozg ląda łem  się po w aZosia

gonach  d ru g ie j k lasy , podczas g d y  c io tk a  L u ­
dw ika, w idocznie  lepszem  przeczuciem  w iedzio ­
na, szu k a ła  w agonów  klasji trzec ie j, ( id y m  się 
o b e jr z a ł , u jrza łem  m oją ' różę , m oją w iosnę 
ju ż  w  ob jęc iach  ciotki. U słyszałem  s reb rn y  
śm iech.

J a k a p an i d o b r a , że  p an i o m n ie  po-— -m y  UDU1W j tUZD U ^
m y ś la ła ! — m ów iła  Zosm. —  Mama n ie  ch c ia ­
ła  m ię w ziąć, a  tu , jak  n a  ;iość, ciągle m ia ­
ła m  w uszach  n u tę  w alca. Ż eb y  m ię ty lk o  n a  
ty m  b a lu  chcie li b rać  do t a ń c a 1 Ż ebym  ty lk e  
Di© o ie a z ia ła !

— D laozegobyś m ia ła  siedzieć  ?
— B o tu  małe kogo znam  i  będzie  ty le  s ta r ­

szych  panien...
— B ędziesz im a ła  i znajom ych. B o lek  ju ż  so­

b ie  zęby  o s tr z y !
— A c h , p raw d a  , p an  B olesław ! Z eb y  m i 

on ty lk o  ta k  n ie  d o k u c z a i, bo j a  się  w te d y
m uszę ś m ia ć , a  m am a m ów i, że to  n ie p rz y ­
zw oicie . .  .

— N o , c h o d ź , bobo!
P rzy su n ą łem  się z uk łonem  Z osia  dopie­

ro te raz  m ię spostrzeg ła . N ie  u w ie rz y  pan i,
co się z m ą  stało  n a  m ój w idok. A z m i je j
ża l było. C udna b u z ia , u ro b io n a  z pom iesza­
n ia  listków  lilij i r ó ż , s taw a ła  się co chw ila, 
to  sam ą l i l i j ą , to  sam ą różą  pensow ą. O częta 
spuszczały  się k u  z ie m i , w ięc, n ap rzeko r, 
chcia łem  w  n ie  zajrzeć, co Z osię jeszcze  w ięk- 
szem  pom ieszaniem  n ap e łn ia ło . T a k ie  to  było 
urocze stw orzenie  w  te j c h w il i ! A  m n ie  za­
w sze , z p iei wszego w rażen ia  pozo sta ły  n a łó g , 
k aza ł m ieć ją  za podlo tku , k tó reg o  rączkę  b ie ­
rze  się bez w y w o iam a s k a n d a lu , do k tó rego  
m ów i s i ę : „P anno  Z o s iu !“ —  j k tó reg o  do­
gon iw szy  p rzy  śc ig an iu  się  n a  ścieżce ogrodo­
w ej , łap ie  się za ręk aw , za s z a r f ę , za  d ług i 
w a rk o c z . . .

C io tka  w y d aw ała  rozkazy , a  Z osia sta ła  
obok  m nie z zam arły m  śm iechem  w  a lab as tro ­
w ej szyjce i z terni o c z ę ta m i, k tó re  zdaw ały  
s ię  miei ochotę zap łakać.

W y staw iam  się  n a  b a rd zo  surow y sąd p a ­
ni, ale tam , na stacy i, w śród  tiu m u  publiczno­

ści, zapom niaw szy  o w szystk iem , m iałem  ocho” 
tę  n ap ły w ające  łezk i w y p ić  u stam i z czarnych  
oczu. B y łem  szalony  i  k w ita . A ie p rzecie  c io tka  
L udv ik a  zrooiła z tem  porządek .

— W ła d k u !  — z a w o ła ła — ob ióciłes się w i­
dzę w  słup  soli, ja k  żona L o te  !

Ż em  się jeszcze  n ie  ru sza ł i  c iąg le  pod­
g ląd a łem  pod pow iek i cza rn y ch  o c z u , w ięc 
m ię szarp n ę ła  za  ręk aw  i w o b u rzen iu  dodała  
szep tem  :

— M ogłabym  p o w ie d z ie ć : w  b a łw an  s o l i !
W y trz e ź w iłem  się  zupełm c pod  ty m  zia- 

d liw ym  za rzu tem  c io tk i , w zią łem  k oszyczek, 
k tó ry  Z osia trz y m a ła  w  ręku 3 poszliśm y j .u 
karec ie . P an ie  siad ły  w  g łęb i, j a  z przodu. P a ­
trząc  n a  u n ik a jącą  w y tiw a le  m ego w zro k u  Zo­
się , m ia łem  u c z u c ie , że w iozę coś drogiego, 
k ru c h e g o , o co d r ż a łe m , a  co m i się  m ogło 
z rą k  w yślizgnąć. 1’r z y  ty m  p ierw szym  w ybu­
chu  radość, m ojej n a  w id o k  Zosi, pozb y łem  się 
b y ł zu p e łn ie  cho rob liw ej m an ii k ry ty k o w a n ia  i 
szukan ia  p lam  n a  słońcu. B y łem  znow u barda© 
m łody i  u fn y , a le  trw a ło  to  ty lk o  cliw  1 k ilka . 
B ardzo  p ręd k e  ro b a k  z w ą tp ie n ia  począł toczy 
m oje serce. B o to  ro b a k  1

P a n i się  u śm iech a  ? To dopraw dy  robak , 
k tó ry  się  n a p rz ó d  cz e p ia  sw ej zdobyczy  1®- 
c iu c h n o , —  ja k b y  j ą  ty lk o  m usnąw szy, a  p o ­
tem  powoli zaczy n a  d z ie ło  m ęczarn i i zn isz ­
czenia.

(Ciąg daAzy nastąpi).
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znaczne s tra ty . L ecz  podobne o b jaw y  i zbo­
czen ia  są n iem y ln ą  w skazów ką zam ieszan ia  
pojęć p o lity czn y ch  i asp iracy i doby obecnej 
w  N iem czech  K to  lepiej um ie tłu m y  b e z ­
m yślne  og łupić , tern pew nie jszy  je s t  zw y- 
cięztw a. D em ag o g ia  zakw ita , a  najlepszym i 
je j  m is trzam i okazali się ju n k ro w ie  p ru scy  i bis- 
m arkow cy .

Co praw da, żyj m y  w k ra ju , g dzie  w ypia- 
stow ano  filozofie n ieśw iad o m o śc i!

O&ólitó zgromadzenie^  C-
członków rolniczego Towarzystwa krakowskiego i 

delegatów Towarzystw rolniczych okręgowych.
Kraków 18 m arca

D ziś po nabożeństw ie , odp raw ionem  w 
kościele św. M arka, rozpoczęły  sie o godzin ie  
11 w  sali T o w arzy stw a  w zajem n y ch  ubezp ie­
czeń o b rad y  w alnego  zg rom adzen ia  członków  
k o m ite tu  T o w arzy stw a  ro ln iczego  k rak o w sk ie ­
go i  de lega tów  T o w arzy stw  okręgow ych.

Z eb ran ie  je s t  bardzo  l ic z n e ; z zacho­
d n ie j ( ia lic y i p rzy b y li p raw ie  w szyscy  dele­
g ac i T ow arzystw  okręgow ych. B ra tn ie  i po­
k rew n e  T o w arzy stw a są też  liczn ie  re p r zento- 
w an e  T ow arzystw o  gosp idarcze g a licy jsk ie  
w e Lw ow ie, re p re z en tu ją  pp. St. h r. S tadn ick i, 
dr. T adeusz  P iła t, S t. B ry k czy ń sk i, ks. A n ­
drzej L u b o m irsk i, T adeusz  L a n g e  i S te fa n  hr. 
Z am oyski

O b rad y  zag a ił w iceprezes p. S tan is ław  
H  o m o l a c s  w  zastępstw ie  chorego  p rezesa  
B r. hr. M yeielskiego, baw iącego  w  A bbazyi. 
P o w itaw szy  zeb ranych , podniósł p. H om olacs, 
iż k o m ite t w  u b ieg ły m  ro k u  zajm ow ał się 
bardzo  g o rliw ie  w ażnem i i licznem i sp raw am i, 
odnoszącem i się do ogólnego in te re su  ro ln ic ­
tw a  k ra ju  naszego, a p rzedew szystk iem  w  p ie r­
w szej lin ii ro zw in ą ł sw ą dzia ła lność  oko­
ło podn iesien ia  hodow li byd ła  w k ra ju . — 
W  końcu  pośw ięcił p rzew odniczący  k ilk a  słów  
gorącego  w spom nien ia  członkow i k o m ite tu  ś. p. 
D o lińsk iem u, k tó rego  pam ięć zeb ran i uczcili 
p rzez pow stan ie . N astęp n ie  pow ołał p. H om o- 
iacs n a  sek re ta rz y  pp. A lek san d ra  D ąm bsk iego  
i W ito ld a  M ilieskiego n a  asesorów  pp. W ła l .  
B ie g e ra  i J a n a  Z agórsk iego .

P rzy stąp io n o  do po rządku  dziennego.
P o  p rzy jęc iu  p ro to k  łu  z o sta tn ieg o  w a l­

nego  ze b ram a, p rzedlożonem  zostało  zeb ran y m  
sp raw ozdan ie  k om ite tu , z k tó reg o  w y jm u je ­
m y  n iek tó re  ustępy , obchodzące ogó l ro ln ik ó w  
naszego  k ra ju .

P rzesilen ie  ekonom iczne obok u rodzaju  
za ledw ie średn iego  w roku 1894 donioślejsze 
i d la  ro ln ic tw a  do tk liw sze n iż  k ied y k o lw iek , 
z pow odu cen  nadzw yczaj n isk ich  i n ie b y w a łe ­
go  b rak u  pokupu, w k łada ło  n a  k o m ite t obo­
w iązek  szu k an ia  ze zdw ojoną usilnością  śro d ­
ków  za rad czy ch  p rzec iw  grożącem u n ieb ez­
p ieczeństw u  u p ad k u  ro ln ic tw a . Do n a jw ażn ie j­
szych  p rzedsięw zięć, w  ty m  celu  pod jętych , 
n a leża ła  bezsprzecznie  zeszłoroczna pow szechna 
w ystaw a k rajow a, nastręczająca  sposobność ob ­
liczen ia  sił sw oich we w szy stk ich  d z ia łach  
p ro d u k cy i przem ysłow ej i  ro ln iczej, rozw ażenia, 
czego b rak u je  k ra jow i, w  ja k im  k ie ru n k u  
i ja k im i środkam i do usun ięcia  b rak ó w  oraz 
do p rzysp ieszen ia  rozw oju  ekonom icznego  d ą ­
żyć należy . K o m ite t za  po śred n ic tw em  w y ­
b ranej do teg o  koinisyi, za ją ł się g o rliw ie  za ­
chęcen iem  p roducen tów  i hodow ców , do jak  
najszerszego  u d z ia łu  w  w y s ta w ie ; w y jed n a ł 
w szelk ie  m ożliw e u lg i f in an so w e ; słow em , 
n ie  m ało  się  p rzy czy n ił do ogó lnego  u z n a ­
n ia , ja k ie  zdoby ła  sobie p ro d u k cy a  k ra jow a 
w  w ysokich  i n a jw y ższy ch  sferach . K o rzy sta ł 
też k o m ite t z m ożności z łożen ia  przez delego­
w an y ch  sw oich na  au d y en cy i w innego  hołdu  
M onarsze.

N a  w y staw ie  u siln a  p raca  sekcy i ho d o ­
w lan e j do zn a ła  w yją tkow ego  uznan ia , p rzez  u- 
d z ie ien ie  na jw yższych  odznaczeń  oborom  zaro ­
dow ym  i po jedyńczym  sztukom  b y d ła  k ra jo w e­
go czerw onego.

Z w rócono baczn ą  uw agę  n a  ożyw ienie  
dzia ła lności ok ręgow ych  T ow arzy stw  ro lu iczych  
i z reo rgan izow ano  To w. okręgow e w W ad o w i­
cach  a  założono now e w N ow ym  T argu .

Z pow odu panu jące j od d łuższego czasu 
w  pow iecie  now o tarsk im  za razy  p łucnej, k tó ra  
okolicę tę  m ało  u ro d za jn ą  i ubogą, do resz ty  
zubożyła, za ją ł się K o m ite t g o rliw ie  zbadan iem  
s ta n u  rzeczy  n a  m iejscu  przez d e leg a ta  sw o­
jego , a  n astęp n ie  rozpoczął s ta ran ia , by  u 
S ejm u k ra j. i  rząd u  w y jednać  fundusze  n a  za 
k upno  nad a jąceg o  się do w aru n k ó w  ta m te j­
szych  b y d ła  kra jow ego  w  m iejsce znacznej 
liczb y  sztuk , w y b ity c h  z pow odu zarazy.

N a w iadom ość, iż m in is te rs tw o  sk a rb u  za­
m ierza  objąć sprzedaż sp iry tu su  w  m onopol, 
u zn a ło  p rezy d y u m  T ow arzy stw a po trzebę zba­
d a n ia  o p in ii w łaścicie li go rze lń  ro ln iczych , o 
ile  doniosła  ta  zm iana  w aru n k ó w  p rodukcy i 
u w ażan ą  będzie za poży teczną  lub  szkodliw ą. 
Z w ołało  p rze to  p rezyuyu in  an k ie tę  złożoną z in ­
te reso w an y ch  i ze znaw ców , celem  zasięgn ien ia  
in fo rm acy j, ja k ą  postaw ę przy jąć  będzie potrzeba, 
g d y b y  p ro jek t rzeczony  m ia ł w ejść w życie. 
P on iew aż  n a  raz ie  k w esty a  n ie  okazała  się j e ­
szcze a k tu a ln ą ; zw ołan ie  za tem  w ybrane j przez 
a n k ie tę  k o m is ji  i k o m ite tu  do u chw alen ia  s ta ­
now e ej o p in a , odłożono do czasu stosow nego. 
P ie z y d y u m  pozostaje w śc isłych  sto sunkach  
z K ołem  poiskiem , i w  chw ili, n ie  ju ż  gdy  
sp raw a  w niesioną będzie na  porządek  dzienny , 
a le  skoro ty lk o  poruszoną zostan ie , rozpocznie  
odpow iednie  działan ie .

P o d  grozą ciężk iego  p rzesilen ia  ekonom i­
cznego  uczuło w ie lu  m yślących  z iem ian  po­
trzeb ę  oparc ia  system u gospodarstw a n a  pod­
s taw ach  naukow ych , do czego za  najodpow ie­
d n ie jszy  środek  uznano  w ykonyw an ie  racyo- 
na ln e  dośw iadczeń  po lnych , d la zbadan ia , j a ­
k ie  naw ozy  h and low e i nasio n a , n a  jak ie j g le ­
b ie  i  p rzy  jak im  sposobie u p raw y , rokow ać 
m ogą najpew nie jsze  i najobfitsze plony.

W  ty m  celu zam ierza k o m ite t u rządzić  
w  K rak o w ie  stacy ę  dośw iadczalną ro ln iczo- 
chem iczną.

W  poruczonej p rzez Z eb ran ie  ogólne sp ra ­
w ie  u staw y  krajow ej o ubezp ieczen iu  b yd ła  od 
z a ra z y  dzia ła ł k o m ite t dalej, a m ianow icie  zw o­
ła ł  n ap rzó d  w y b ran ą  do tej k w esty i kom isyę, 
k tó re j p- E d m u n d  P io trow sk i, ja k o  re fe ren t, 
p rz e d s ta w ił u ję te  w m em  ry a ł zap a try w an ia  
swoje. N astęp n ie  zaprosił k o m ite t g rono  p ro fe­
sorów  u n iw e rsy te tu  Jag ie llońsk iego , zw łaszcza 
za jm u jących  się  b adan iam i bak teryo log icznem i, 
n a  n a rad ę  n ad  w chodzącem  w życie  szczepie­
niem  b y d ła  tu b e rk u lin ą , ja k o  środkiem  rozpo­
znaw czym , ew en tu a ln ie  och ronnym  przeciw  za­
razie . P. re fe ren t p rz y ją ł do w iadom ości zda­
n ia  ta k  kom isyi ja k o te ż  i a n k ie ty , a po zbada­
n iu  tego , co uczyniono już w  ty m  k ie ru n k u  na 
M o raw ie , w  D olnej A u stry i, n a  W ę g rz e ch , 
p rzed s taw i p ro je k t swój Z eb ran iu  ogólnem u.

W obec ob jaw iającego  się w  kołach  w ię­
kszej posiad łości zw ro tu  do przem ysłu  cu k ro ­
w niczego, postanow ił k o m ite t zw rócić uw agę  
ro ln ików  n a  korzyści, ja k ie  w  ty c h  czasach 
k ry ty c z n y c h  osiągnąćby  m ogli z p ro dukcy i 
um ieję tnej n asien ia  d o b ry ch  bu raków  cu k ro ­
w ych  z zapew nionym  i b y  tern tego a r ty k u łu  za 
g ran icę. Do ro k o w an ia  z firm am i pow ażnem i, 
zajm ującem i się udoskonalen iem  tej up raw y , 
oraz zapew nien iem  korzystnego  w yw ozu  p ro ­
d uk tu , u p ow ażn ił k o m ite t w nioskodaw cę hr. 
A n d rze ja  Po tock iego .

U ciążliw ości, jak ich  doznaje h an d e l k ra ­
jow y n iero g ac izn ą , pochodzące po części z n ie ­
życzliw ego usposob ien ia  rządów  ośc ien n y ch , 
ale po części też  z w yzysku , zo rgan izow anego  
n a  ta rg u  w iedeńskim , przeciw  k tó rem u  handel 
ten  w odnośnych  rozporządzen iach  rządow ych  
n ie  zna jd u je  dosta tecznej ochrony, sk ło n iły  ko­
m ite t do gorliw ego  za jęc ia  się tą  sp raw ą i do 
oddan ia  je j pod opiekę członków  ko m ite tu , z a ­
siadających  w  R ad z ie  państw a. D ow odem  tro ­
sk liw ego s ta ra n ia  posłów  naszych  około u su ­
n ięc ia  ucisku , ja k ie g o  handel doznaje, i og rom ­
n y ch  s tra t, ponoszonych  p rzez hodow ców  n ie ­
rogac izny , est g ru n to w n ie  u m otyw ow any  m e- 
m o ry a ł posła d r. H erm an a  Czecza.

P o  p rzy jęc iu  pow yższego sp raw ozdan ia  do 
w iadom ości, członek  k o m ite tu  p. A lfons L  i p- 
p o m a n  re fe ro w ał sp raw ę u roczystości ju b i­
leuszow ej T ow arzystw a, k tó re  w  ro k u  b ieżą ­
cym  św ięci 50 roczn icę sw ego is tn ien ia . K o m i­
te t postanow ił rocznicę tę  uczcić obchodem  
jub ileuszow ym .

P o  przem ów ien iu  p. M ary an a  D  y  d y  ń- 
s k  i e g  o , zg rom adzen ie  u chw aliło  następu jące  
w nioski : J )  U pow ażn ia  się k o m ite t do poczy­
n ien ia  w y d atk ó w  aż do k w o ty  1.000 zł. na  
obchód ju b ileu szo w y  50 -le tn iego  is tn ie n ia  Tow. 
ro ln iczeg o  w  K rak o w ie . 2) P o k ry c ie  ty ch  w y ­
d a tk ó w  n astąp ić  m a z funduszów  T ow arzystw  
ro ln iczych  ok ręgow ych  w  stosunku  do rocznych  
w k ład ek  ich  członków . 3) O bchód jub ileu szo w y  
odbędzie się w  b ieżącym  roku.

Z kolei p. K a ro l h r. S c i p i o poruszył 
im ien iem  k o m ite tu  spraw ę ubezp ieczen ia  w ło ­
ścian, om aw ianą w  ubieg łe j sesyi w  p ięc iu  sej­
m ach k ra jo w y ch . M ówca p rzes trzeg a ł p rzed  
ag itacy ą , ja k ą  w  i ' j  m ierze  rozw ija  t. z w. 
„ E rs te r  A llg em ein er B ea m te n -V e re in u w W ie ­
d n iu  ; zapow iedział, źe z ło n a  k o m ite tu  Tow. 
w y b ran y  już został su b k o m ite t z 5 członków  
złożony d la  m ożliw ie dok ładnego  zb ad an ia  ca ­
łej sp raw y  i p rzy rzek ł, źe  ju ż  m oże n a  jub i- 
leuszow em  zeb ran iu  w  jesien i odpow iednie 
w niosk i zostaną  przedstaw ione.

P rof. L e o  z łoży ł sp raw ozdan ie  sekcy i 
a d m in is tracy jn e j z funduszów , ja k ie m i T o w a­
rzystw o  rozporządza, w raz  z p re lim in arzem  w y ­
d a tk ó w  n a  r. 1835. W  rozp raw ie  zab ra ł głos 
m iędzy  in n y m i hr. R  e y , dom agając się, aby  
o rgan  Tow . Tygodnik rolniczy zazna jam ia ł sw ych  
czy te ln ików  tak że  z ob jaw am i w ielk iego  ru ch u  
ag ra rn eg o , ja k i  się w  in n y c h  w ie lk ich  p a ń ­
stw ach  zaznacza. U chw alono  w  m yśl w niosków  
re feren ta .

Do kom isy i sk o n tru jące j na  ro k  1895 w y ­
b ran o  do tychczasow ych  cz łonków  pp. A dam a 
F in k a , J a n a  (doetza i S tan . Żeleńskiego.

Z kolei p rzed staw ił prof. L e o  w niosek  
Tuw. m ieleck iego  o zm ianę  s ta tu tu  w  ty m  d u ­
chu, iżb y  Tow . okręgow e p rzy czy n ia ły  się do 
o gó lnych  w y d a tk ó w  T o w a r z y s tw a  pew nem i 
procentow em i kw o tam i od w szystk ich  u d z ia ­
łów, ja k ie  od sw oich cz łonków  pob ierają , n a ­
stępn ie , ab y  liczbę de lega tów  n a  zeb ran ia  ogó l­
ne u czyn ić  zaw isłą  z jed n e j s tro n y  od liczby  
w szystk ich  członków  Tow . okręg., z d rug ie j 
od w ysokości op łaconych  w k ła d e k , tak , iżb y  
n a  10 członków  p rzy p ad a ł jeden  delegat, a  ró ­
w nież je d e n  na  każde  100 zł. w k ład ek  opłaco­
nych . W yw iąza ła  się n ad  terni w nioskam i 
d łuższa rozpraw a. O sta teczn ie  w niosk i p rzy ję ­
to w raz  z pop raw ką p. D ydyńsk iego , ozna­
czającą m in im um  w k ład k i od cz łonka w  k w o ­
cie 1 zł.

Zgodzono się n astęp n ie  n a  dalszą  zm ianę 
s ta tu tu  w  ty m  duchu, źe zam iast dw óch, m a 
b y ć  n a  przyszłość w y b ie ran y ch  trzech  w ice­
prezesów  Tow.

D o p o k ry c ia  niedobom . z r. 1895 w  m yśl 
pow ziętej uchw ały , p rz y c z y irć  się m ają  Tow. 
ok ręgow e k w o tą  33 proc. w k ła d e k  sw oich 
członków .

Z po rządku  dziennego  n a s tą p ił bardzo  
za jm u jący  re fe ra t p. K aro la  C z e c z a  o re ­
form ie poda tk u  g run tow ego . D y sk u sy ę  n ad  
tą  sp raw ą odroczono do p osiedzen ia  w ie ­
czornego.

K R O N IK A .
Lwów 19 marca 

Uznanie zasług. Deputacye zarządów salinar­
nych i górników z Kałusza i Stebnika ofiarowały p. 
Namiestnikowi Kazimierzowi hr. Badeniemu w uzna­
niu jego tak wielce dla kraju pożytecznej działalno­
ści, pamiątki z tych miejsc krajowego bogactwa Na 
czele obu deputacyi stanął wiceprezydent krajowej 
dyrekcji skarbu p. W itold Korytowski, a wraz z 
nim przybyli: radzca dworu Geistlener, szef biura
prezydyalnego radzca Klusik, sekretarz p. Necliaj, 
inspektor budowli salinarnych Przetocki, zarządzca 
salinarnj' Kuczkiewicz, adjutant salinarny Barąez, 
radzca górniczy Strzelecki z Bochni, radzca górniczj- 
.Miimler z Kałusza, radzca górniczj’ Kogoyski ze Ste­
bnika, starszy zarządzca salinarny Windakiewicz i 
2 sztygarów z Kałusza i Stebnika.

W imieniu deputacyi, które ofiarowały p. Na­
miestnikowi dwa piękne albumj-, przemówił p. wice­
prezydent Witold Korytowski w te słowa:

„W  salinach naszych, Excelencyo, istnieje od 
niepamiętnjmh czasów zwyczaj, że odsłaniając w pod ■ 
ziemiach nowe a wiekotrwałe dzieła pracy górniczej, 
nadaje się im nazwy mężów, którzy około państwa 
i kraju położyli zasługi

W' ten sposób odwieczne saliny galicyjskie 
szeregiem swoich szybów stały się żywym pomni­
kiem przeszłości i świadectwem wybitnych momen­
tów pracy około sprawy publicznej , świade­
ctwem poświęcenia i pracy dla kraju, wszy­
stkim nam tyle drogiego, a świadectwo to wiernie 
przekażą i najpóźniejszym pokoleniom.

Otwierając obecnie dwa nowe szyby solanko­
we w Kałuszu i Stebniku nie mogliśmy też ominąć 
naszego starodawnego zwyczaju i nie- skorzjmtać z 
przywileju wiekami uświęconego.

Postanowiliśmy szyby te nazwać imieniem a- 
szej Ekscelencyi, imieniem, które w historyi tego 
kraju zasługami sweini już tak świetnie się zapisa­
ło, imieniem, które dla rozwoju żup solnych i całej 
admiuistracyi krajowej nowy znamionuje okres.

I  przybyliśmy tu dzisiaj prosić W aszą Eksoe- 
lencyę, abyś to nasze postanowienie zatwierdził i 
przyzwolić raczył, by nowo utworzone szyby solan­
kowe w Kałuszu i Stebniku nosiły na wieki im ię: 
„Kazimierz hrabia Badeni,“ stanowiąc oraz na za­

wsze wymowny dowód naszj-ch uczuć czci i wdzię­
czności, jakie dla Waszej Ekscelencyi żywimy.

Na pamiątkę zaś tego dnia i tego aktu racz 
Ekscelencj-o przyjąć skromne upominki przez na­
szych górników i krajowy przemysł wykonane, a 
przedstawiające widoki obudwócli kopalń i plany 
nowych szj-bów imienia Kazimierza hr Badeniego. 
Szczęść Boze!“

Na przemowę tę odpowiedział p. Namiestnik 
bardzo serdecznemi słowy, dziękując za ofiarowane 
mu dary i wjmażając uznanie urzędnikom salin kra­
jowych.  ̂ ,

Ofiarowane album z Kałusza oprawione jest 
w ciemną skórę, sprzężone klamrą z aryent repous e. 
Pierwszą kartę albumu zdobi bardzo pięknie wyko­
nana akw arela: herb Bończa (herb Badenich), wień­
czony przez górnika wawrzynem. Poniżej przedsta­
wiony jest widok nowego szybu, który otrzymał 
miano „szyb Kazimierza Badeniego11. Srebrna opra­
wa albnmu wykonaną została w pracowni j). Dorn- 
helma we Lwowie, a piękny artystyczny rysunek 
pierwszej karty  albumu wykonał p. Erazm Barąez, 
adjunkt salinarny.

Drugie album, ofiarowane przer górników ze 
Stebnika, ujęte jest w oprawę z żółtej skóry, na 
której widnieją einblemata górnicze i monogram KB. 
Na pierwszej karcie albumu wypisane je s t hasło 
górnicze „Szczęść Boże!11 oraz przedstawiony widok 
kopalni i szj-bu Kazitnerza Badeniego w Stebniku. 
Piękna ta karta wykonaną została przez inżyniera 
p. Dietze.

Z uniwersytetu. Dr. Ignacy Szyszyfowicz, pro­
fesor 'w  Dublanach, mianowany został docentem 
prywatnym dla sj-stematyki i morfologii roślin w uni­
wersytecie lwowskim.

Mianowania. Dr. Włodzimierz Kocowski rnia- 
nowanjT nauczycielem w męskiem seminaryum nau- 
czycielskiem we Lwowie.

Stypentiya. Namiestnictwo nadało stypendya 
z galic. funduszu naukowego o 210 zł. rocznie słu­
chaczom medycyny : Stefanowi Świątkowskiemu
w Krakowie i Januszowi Wisłockiemu we Lwowie.

U Sióstr Nazaretanek odbędą się rekolekcye 
wielkopostne dla pań. Dnia 27 bm. o piątej po po­
łudniu nauka w stępna; dnia 28, 29 i 30 msza św.
0 dziewiątej. Nauka pierwsza o dziesiątej rano, a 
druga o piątej po południu.

Zawierucha W Rzymie. Przeszła już zawie­
rucha śnieżna i nic po niej nie pozostało, tylko zdzi­
wienie Rzymian, których niezmiernie ucieszj-ła jako 
rzecz niewidziana. Słońce przygrzewa znowu, sucho
1 pogoda majowa. Puszczą się znowu pod górę na 
Pincio Angielki, chcące zobaczyć z wysokiej terasy 
ogrodu wspaniałą panoramę Rzymu z AVatykanem, 
kopułą Panteonu, Tybrem i częścią Kampanii.

Nalepianie znaczków pocztowych na listach.
Zwracamy uwagę naszych czytelników na rozporzą­
dzenie Ministerstwa handlu, dotyczące nalepiania 
znaczków pocztowych na listach, według którego 
wszystkie znaczki winny być nalepiane tylko na 
stronie adresowej nie zaś na odwrotnej. Listy na­
lepiane na stronie odwrotnej, uważać mają urzędy 
pocztowe za niefrankowane i do doręczenia nie kwa­
lifikujące się, przyczem podlega taki list odpowiedniej 
karze pieniężnej.

Z Tarnowa nam donoszą : Towarzystwo oświaty- 
ludowej w Tarnowie staraniem swojem założyło czy­
telnię ludową w Pleśnej. W  dniu 17 marca za 
przybyciem delegata ks. dr. Szczeklika tłumnie ze­
brali się włościanie w sali szkolnej, a gdy on 
w ciepłych i jędrnych słowach wytłumaczył cel 
swego przybycia i cel czytelni, widać było szczere 
zadowolnienio na twarzach obecnych. To też chciwie 
dopraszali się o wypożyczenie książek, których kil­
kadziesiąt raczyło nadesłać Towarzystwo. Jest na­
dzieja, że wobec zgubnych prądów, które się po­
kazują, czytelnia w Pleśnej zbawiennie oddziaływać 
będzie._

Śniegi W Szwajcaryi. rZ  Genewy piszą : Zasy­
pie nas śnieg, zasypie z kretesem! Niebywała tego­
roczna zima przygotowała nam na pożegnanie istny 
eony de rhe&tre. Z  nieba, jak  utkanego watą, wśród 
ciszy, najdrobniejszjun podmuchem wiatru nieprze­
rwanej od 48-miu godzin sj’pie bez przerwy śnieg 
i zasypuje drzewa, domjr, góry — wszystko. L a t kil­
koro już kołacę się po tym świeeie, nic jednak po­
dobnego jeszcze nie widziałem. Jak  mnie zapewniają 
i tu od lat i lat nic podobnego nie widziano, a sta­
do całe szpaków, które, tuląc się do siebie, ganek 
mój obsiadły, znać to na pierwszy rzut oka, dzi­
wuje się i dziwuje, jak  sienkiewiczowska K aśka 
czy Maryśka na okręcie, bo te, napewno także nic 
podobnego nie widziały. Ulice, pozasypywane aż do 
okien parterowych, z tandem oczyszczają ośmiokon- 
nemi trjangułami żłobiąc w nich wązkie wiadukty, 
jako tako przebrnąć je pozwalające, komunikaoya 
miasta z okolicą na amen odcięta, a co się tam 
dziać musi hen w górach, toć strach pomyśleć.

Na dobitkę mrozy, które nam do ostatniej 
chwili nie żartem doluiczały, tak, że jezioro nawet 
zuiychskie, zniecierpliwiono, ostatecznie pokryło się 
przed kilku dniami całkowicie siedmiocentymetrową 
warstwuj, lodu, mrozy, powiadam, ustąpiły przed śnie­
życą, i nie ma jej co w ryzie trzjunać, a straszna 
groźba lawin wisi tuż nad głowami i żj-ciem górali. 
Jeno patrzeć żałobnych wieści z g ó r, których już 
miesiąc temu po pierwszej nawałnicy śnieżnej nie 
brakło. Ładna się ich w tym roku zbiera litania, bo 
to i rzeki, zdaje się, zaczną niebawem po przez brzegi 
przelewać.

Gzem tego rodzaju śnieżyce w najlepszym ra­
zie niejednemu z mieszkańców gór grożą, oto prób­
k a : Na skałach Najm ponad  Nlontreux Stróże (mąż 
i żona) pustego zimą hotelu, w towarzystwie jedy­
nie rosłego psa rasy św. Bernarda, całą. skazani są 
przebyć zimę, absolutnie od stosunku z ludźmi od­
cięci. Otacza icli dokoła trzeclimetrowa warstwa śnie­
gu, który nadto z czubem zapełnił wszystkie na skały 
wiodące wąwozy. Łączj- tych pustelników z musu 
ze światem sam jeden tylko telefon hotelowy, któ­
rym dają znać o sobie. Zap isów żj’wności i opału 
na całą zimę im starczy, gdyby tak jednak które 
zachorowało, co wtedy ? A położenie to jeszcze do 
pozazdroszczenia , hoć ileż to chat górskich samot­
nych po obecnej śnieżycy i bez chleba, i bez opału 
na długie dni pozostanie ?

Trzy wyborcza komitety ruskie. Zanotowa­
liśmy wczoraj, że zawiązał się trzeci komitet wy­
borczy ruski o barwie moskalefilskiej. Odezwę jego 
podpisało tylko pięciu posłów, mianowicie: Antonie­
wicz, Barabasz, Herasymowicz, Kołaczkowski i Po- 
żankowski. A ponieważ w sejmie było 10 posłów 
ruskich,' przeto komitet ton reprezentuje nieco mniej 
niż trzecią część ruskich sfor poselskich.

Do wyborów sejmowych, które odbędą się 
prawdopodobnie w jesieni, wystąpią tedy trzy armie 
ruskie. Jedna pod wodzą „Głównego ruskiego ko­
mitetu wyborczego11, do którego należy całj- Epi­
skopat ruski z Jego Ekscelleneyą Księdzem Metro­
politą na czele, a z posłów mężowie tej barwy co 
pp. Barwiński, W achnianin i t. cl. Druga pod wo­
dzą „Niezawisłego komitetu ruskiego11 — to znaczjr 
pod wodzą p. Romańczuka. I  wreszcie trzecia pro­
wadzona przez „Ruski wszechnarodowy komitet wy- 
borczj-11, a więc przez pp. Antoniewicza, Barabasza i 
innj ch moskalofilów. Ta trzecia armia ma podobno 
zamiar połączyć swe siły, jeśli nie swe zasady, z 
armią p. Romańczuka, abj' wspólnemi siłami bić 
wroga Rosyi — to je s t pp. Barwińskiego, Wacli-

nianina i wszj-stkich tjrnh Rusinów, którzy uważa­
ją  , że Ruś jest narodem odrębnym od Rosyi.

Komitet pomnika mickiewiczowskiego pod pre- 
syą opinii publicznej przyszedł nareszcie do przeko­
nania, że taki pomnik, jaki wystawiono na rynku 
krakowskim, nie przysporzy chwały Mickiewiczowi. 
W skutek tego rozesłał kilku wybitnym prawnikom 
tekst kontraktu zawartego z p. Riegerem do prze- 
studyowania go i zastanowienia się czy można je ­
szcze nie przyjąć pomnika. Otóż za późno komitet 
się namj-ślił, albowiem w kontrakcie, za - artym 
z p. Riegerem, wyraźnie jest powiedziane, że skoro 
komisya zatwierdzi wykonaną przez artystę postać 
wieszcza w glinie, w chwili, gdy ma ona iść do 
odlewu w bronzie, to tern samem zatwierdza pomnik, 
gdyż odlewu bronzowego przerabiać już niepodobna.

Owóż komitet przjTją ł ową figurę w glinie 
jakkolwiek była ona całkiem niepodobna do modelu, 
wystawionego wr Sukienicach i nagrodzonego na 
konkursie; a skoro przyjął, to musi już przyjąć 
i figurę w bronzie, lubo może ją  sobie teraz przetopić 
na własnj- koszt i' na własny pożytek. Zdaje się 
więc ze wszj-stkiego, że komitet nie będzie mógł 
zrobić p. Riegera kozłem ofiarnym w kwestyi pie­
niężnej. Dla p. Riegera dość tego, że się skompro­
mitował jako artysta rzeźbiarz. Za swoją zaś nie- 
oględność powinien komitet sam zapłacić, stosując 
się do dawnego przysłowia : „Kto nie dojrzy okiem, 
ten dołoży workiem11.

Klika uwag w żywotnej sprawie narodowej. 
Odezwę pod tym tytułem wydał dr. Stan. Smolka, 
jeneralny sekretarz krakowskiej Akademii umiejętno­
ści. Przykre jakieś zimno przejmuje nas przy czy­
taniu tych uwag, bo przekonujemy się z nich dowo­
dnie, jak  chłodne jest zachowanie się społeczeństwa 
naszego wobec tej najwyższej a jedynej instytucyi 
naukowej, już nie krajowej tylko, ale polskiej.

„Słusznie zaliczamy założenie Akademii do naj­
większych dobrodziejstw', jakiemi Cesarz Franciszek 
Józef zdobył sobie nasze serca11 pisze dr. Smolka. 
Słusznie w innem miejscu podnosi autor „bezstronne 
niedawno wypowiedziane wyrazy bez wzajemnego 
porozumienia przez dwóch uczonych, Kroata i Ro- 
syauina, że nasza Akademia pomiędzy wszystkiemi 
s ł o w i a ń s k i e m i  Akademiami —  nie wyjmując 
petersburskiej — pierwsze zajmuje miejsce11; ale też 
tern szczuplejszym okaże się jej budżet roczny, który 
zaledwo 50.000 zł. wynosi, podczas gdy założona 
przed paru laty Akademia praska ma trzy razy 
większj- majątek niż nasza. O porównaniu zaś 
funduszów jej z funduszami Akademii wiedeńskiej 
nawet mowy być nie może. Tymczasem obowiązki 
i zadania ma ona nie mniejsze, lecz owszem większe 
niż inne podobne instytucye.

„Akademia nasza11 pisze dr. Smolka „znajduje 
się w wjjątkowem  położeniu, z wielu względów od- 
miennem od innych pokrewnych instytucja. Inne 
Akademie użj’wają oddanych sobie do rozporządzenia 
funduszów pirzedewszystkiem na wydawnictwo prac 
naukowych własnych swych członków (druk i hono- 
rarya), o ile zaś starczą środki po opędzeniu tego 
wydawnictwa, obracają je  na różne przedsięwzięcia 
naukowe, polegające na badaniach zbiorowych lub 
na wydawnictwie m aterj’ałów umiejętnie opracowa­
nych. Niektóre Akademie albo nie zamieszczają zgoła 
w stałj-ch swj-ch publikacyach (Denkschriften, Me- 
moires) prac innych uczonych, nienależących do 
składu Akademii, albo toż przyjmują je  tylko wy­
jątkowo, nie płacąc za nie honoraryów. My takiej 
wyłączności u siebie nie możemy zastosować, a to 
choćby tjdko ze względu na położenie polityczne 
narodu. Publikacye Akademii naszej są bowiem je- 
dynemi polskiemi wydawnictwami, w których ściśle 
naukowe prace mogą znaleść pomieszczenie.11

„Rażący stosunek11 czjdamy dalej „pomiędzy 
ogromem zadań, ciężących na Akademii, a niedo- 
statecznem jej uposażeniem — oto źródło pewnego 
zniechęcenia, jakie się poczęło objawdać wśród naj- 
czynniejszycli jej członków', zwłaszcza w ostatnich 
czasach, gdy jaskrawość tej dysproporcja uwyda­
tniła się boleśnie wobec postępującego ożywdenia w 
ruchu naukowym i ustawicznego rozbijania się naj­
donioślejszych przedsięwzięć o chroniczny brak środ 
ków. Zaczęto opuszczać ręce. Nie ma rady — mó- 
wdono; — w naszych stosunkach nie można marzyć
0 tukiem przysporzeniu dochodów', któreby tę dys- 
proporcyę środków i zadań mogło choćby tylko zła­
godzić. Niewarto nawet — powtarzano — czynić 
zabiegów o powiększenie dotacyi; przysporzy się ja ­
kich parę ty-sięcy guldenów, to taki przybytek, roz­
bity na trzy w idziały i siedm komisyi, dozwili 
tylko każdej gałęzi Akademii wydrukować rocznie 
po kilka arkuszy więcej niż dotychczas. Trzeba zdać 
sobie z tego sprawę, że w naszem położeniu nie 
stać nas na Akademię, chociaż nie brak po temu sił 
naukowych; trzeba powrócić do zakresu działania 
skromnego Towarzystwa naukowego.11

Ale nie poddano się temu pesymizmowi, lecz 
zakrzątnięto się około środków zaradczych, a usiło­
wań tych daje dr. Smolka następujący charaktery­
styczny obraz:

„W trudnościach finansowych pierwszą myślą 
powinno być jak  najściślejsze zastosowanie oszczęd­
ności. U nas to trudne. Zrobiliśmj’, co bj'ło można: 
skreśliliśmj' zupełnie dwie pozycye budżetowe w wy­
datkach naukowych, a wydatki adm inistracjjne ob­
cięliśmy w 50tysięcznyin budżecie o całe 1110 zł.
1 przekonaliśmy się, że dalszych oszczędności czjmić 
niepodobna. Byliśmy świadkami sui gene.ns kwestyi 
gabinetowej, postawdonej przez członków zarządu, 
którzy pod tym tylko warunkiem obiecywali pozo­
stać na stanowdsku, jeżeli ich skromne wynagrodze­
nie będzie zmniejszone. To świadectwo nam się na­
leży, że i n s t y t n e y  a n a s z a  s t o i  o f i a r ­
n o ś c i ą  c z ł o n k ó w .  Wynagrodzenia, obciążające 
budżet Akademii, są albo zupełnie fikcyjne, albo na 
pół fikcyjne. Do pierwszej kategoryi zaliczam kwoty, 
które kasa Akademii pozornie wypłaca, od których 
nawet co praw'da pozornie wynagradzany dygnitarz 
dla honoru domu opłaca podatki rządowre, ale nale­
ży tość swoją w kasie zostawia i na cele Akademii 
przeznacza.11

Ostatecznie jednak Akademia dla dalszego roz- 
wijania swej działalności musi koniecznie większem 
cieszj'ć się zajęciem publiczności. Wprawdzie dostaje 
ona dary i zapisy, ale najczęściej czynione bez zna­
jomości celów instytucyi. Są to bowiem fundacye 
stypendyjne, które dla Akademii nie są pomocą, lecz 
ciężarem. Wjwcodj' swoje kończj' autor następujące- 
mi konkluzyami, na które w zupełności się piszemy.

„1. Należy dokładać wszelkich starań, ażeby 
wykorzenić u społeczeństwa naszego błędne mnie­
manie o dostateczuein uposażeniu Akademii, przez 
co zwróciłoby się w kraju ofiarność publiczną w nie­
jednym razie ku celom żywotniejszym, niż fundaoye 
nowych stypendyów itd.

„2. Należy wyjednać — mniejsza o to, z ja ­
kiego źródła — nadzwyczajną subwencyę w kwocie 
20.000 zł. na uregulowanie i sanacyę budżetu Aka­
demii.

„3. Należy wyjednać dalej — również mniejsza 
o to, z jakiego źródła — nadzwyczajną subwencyę 
w kwocie 15.000 zł. na niezbędne rozszerzenie gma­
chu Akademii celem jak  najskromniejszego ale bez­
piecznego pomieszczenia jej zbiorów.

„4. Należy wyjeduaać u Koła polskiego w 
Wiedniu, żeby raczyło czuwać nad stopniowem po- 
wdększaniem dotacyi ze skarbu państwa, zgodnie 
z zamiarami rządu, który sam uznaje tego potrzebę.11

Poezya fin de siecle. W  dzienniku F in  dc, 
siócle, wydanym przez artystów wiedeńskich pod­
czas ich balu, znajdował się jeden utwór najnowszej 
poezyi fin de siecle, który przytaczam y:

K r a j  o b r a z .
Kogut kukurykuje poranną pieśń,
K ura rozgrzebujo nawóz i pleśń,

Kot liże szerść białą,
By czyste mieć ciało,
A słońce wstało.

Wycieczka górska na nartach. Korzystając 
z niezwj-kłych mas śniegu tej zimy, dwoi mieszkań­
ców miejscowości Miirzzuschlag spróbowało wycie­
czki na „ski11 czyli nartach na szczyt góry „Hoch- 
schwab“. Wynik był świetny. Droga tam i z po­
wrotem z krótkim odpoczynkiem na szczycie, ko­
sztowała 7 godzin czasu, podczas gdy w zwykłych 
warunkach, aby się dostać na szczyt Hochschwabu 
idąc w jednym tylko kierunku, potrzeba co najmniej 
godzin 8.

ŁÓdŻ kardynalska. Niepoślednią ozdobę zy­
skała w ostatnich czasach Wenecya. K iedy kardy­
nał Sarto mianowany został patryarchą weneckim, 
miejscowi katolicy złożyli się, aby mu sprawić wspa- 
niałą gondolę, godną stanowiska, jakie ten dostojnik 
kościoła zajmuje. Jakoż wypłynęła już na wody 
wielkiego kanału gondola cała czarna (jak wszyst­
kie gondole), bardzo okazale rzeźbiona, z aniołkami 
nad budką, z herbem kardynalskim i złoceniami, 
wewnątrz wybita jedwabiem i dywanami. Widok ta­
kiej gondoli, z dwoma gondolierami w ponsowej li- 
beryi, sunącej po kanale, jest niesłychanie malowni­
czym i przypomina świetne czasy della Republica 
Serwdssima.

Walka z alkoholizmem w Norwegii. W edług 
ostatnich danych statystycznych, w Norwegii liczono 
jeden zakład sprzedaży trunków na 6.000 mieszkań­
ców. Aby ocenić dokładnie te cyfry, należy dodać, 
iż w Prusiech jeden taki zakład przypada na 203 
mieszkańców, a w Belgii na 36 mieszkańców. Mimo 
to w Skandynawii przeważyło zdanie, iż szynków 
jest jeszcze za dużo, i izby postanowiły znów ogra­
niczyć sprzedaz trunków przez zupełne prawie znie­
sienie sprzedaży cząstkowej. Nowe prawo, ogłoszone 
trzy miesiące tem u, sprzedaż częściową trunków 
powierzyło towarzystwu, które zyski tą drogą osią­
gane obracać będzie na cele dobroczynne. Koncesye 
na utrzymanie szynków są wydawane tylko na rok 
i kończące się w tych czasach nie będą odnawiane. 
Sprzedaż alkoholu nawet przez towarzystwo do tego 
upoważnione może być zabroniona w tej gminie, 
gdzie większość kobiet i mężczyzn, mających Skoń­
czonych lat 25, przez głosowanie tak postanowi. 
W  tym ostatnim wypadku zakaz zachowuje swą 
siłę na lat 5. W  wigilie świąt i wszj'stkie soboty 
zakłady sprzedaży trunków winny być pozamykane 
od południa do rana dnia poświąteeznego. W  zwykłym 
dniu nie mogą być otwierane wcześniej niż o go­
dzinie 8. W  handlu detalicznym nie wolno sprzeda­
wać na jeden raz więcej niż ‘/s litra. Podczas kier­
maszów i jarmarków, wyborów, losowania do wojska, 
burmistrz ma prawo zupełnie zabronić sprzedaży 
trunków.

Z Czortkowa nam piszą: 0 0 . Dominikanie
urządzają dla miasta Czortkowa i okolicy rekolekcye, 
które trwać będą pięć dni, tj. od 21 do 25 bm. 
włącznie.

Z początkiem stycznia przybyły SS. Szary­
tki do Czortkowa dla objęcia budować się mającego 
domu ubogich w swój zarząd Domek ubogich 0 0 . 
Dominikanów przy kościele pozostaje nadal w adrni- 
nistracyi tych Ojców.

Przez cały miesiąc styczeń oglądaliśmy w ko 
ściele 0 0 . Dominikanów śliczną nową stajenkę Be­
tlejemską wielkich rozmiarów, zrobioną ze skały na 
podobieństwo rzeczywistej. Twórcą jest jeden z braci 
klasztornych.

Nowa Choroba. W  Berlinie do grasującej tam 
influency dołączył się w dniach ostatnich drugi nie­
pożądany gość, mianowicie choroba, objawiająca się 
pęcherzami w ustach, na języku, na podniebieniu 
i w krtani, które niebawem otwierają się . i tworzą 
bolesne rany. Rozmowa bardzo jest utrudniona, po-: 
żywienie zaś możliwe tylko w formie płynnej. Po 4 
do 5 dniach choroba ustępuje, pozostawiając po sobie 
wielkie osłabienie.

Stan powietrza. T. o 8 rano 4-1" R. w poł. 
-f- 4  R . B ar. 7 5 8 . Spada. P rześ liczn a  pogoda.

Zmarli. Stanisław Starowieyski, członek Izby 
panów, były poseł i były prezes Towarzystwa wza­
jemnych ubezpieczeń, właściciel dóbr, umarł w Brat- 
kowcach koło Krosna. — Jakób Michnik, burmistrz 
w Bochni, umarł w 58 roku życia.

Z wystawy obrazow
Jakiż obraz podobał ci się na wystawie sztuk 

pięknych ?
—  Najdłużej zatrzymałem się przed „Porankiem11 

Pędzelki ewicza.
—  A to dla czego?
—- Ponieważ obraz ten zawieszono tuż przed 

ogrzanym piecem.
Myśli.
Najsroższymi moralistami są ci, którzy nie żyli 

jeszcze wcale, albo też żyli za dużo.

Teatr. Dziś we wtorek „Traviata“, opera w 4 
aktach V erdi’ego. W e środę „Jak  myślicie11, ko- 
medya fantastyczna w 4 aktach a 6 odsłonach K a­
zimierza Zalewskiego.

Literatura i Sztuka.
*  Koncert kwartetu sióstr Roder (skrzypce, 

altówka, wiolonczela i fortepian) urządzony staraniem 
Towarzystwa muzycznego, odbył się wczoraj. Kon- 
certantki, wychowanki konserwatoryum peszteńskie- 
go, odegrały dwa kwartety fortepianowe Dworzaka 
i J . Rheinbergera i przedstawiły się w ogóle jako 
wykonawczynie inteligentne posiadające w wielkim 
stopniu technikę. Zwłaszcze wiolonczelistka i forte- 
pianistka obudziły wielkie zajęcie. Pierwsza z nich 
wielkością i szlachetnością tonu, zapałem i polotem 
artystycznym, które to przymioty uwydatniły się, 
zwłaszcza w odegranym solowo polonezie koncerto­
wym Poppera i granej nad program „Prządce11 te­
goż autora. Pianistka posiada te hnikę wielką, któ­
rej zarzucićby można chyba za małe wnikanie 
w szczegóły i nie przykładanie zbytniej wagi do 
ekspresyjnych środków Pierwsze skrzypce w kw ar­
tecie trzymały się dzielnie i przeważnie sprostały 
swemu zadaniu — mniej zajęły w numerze progra­
mu granym solo, chociaż znowu „Souvenir de Mo- 
scou“ Wieniawi kiego posiadało ustępy oddane efe­
ktownie i pewnie.

Sukces produkcyi ensemblowej był, ogółem 
rzecz biorąc nie dośó równy, Melodye wprawdzie 
wszystkie wychodziły bardzo dobrze, natomiast ustę­
py rytmiczne nieco za hałaśliwie, a wszystkie tak 
zwane „Burchfiihrungs-satze11 traktowano pobieżnie, 
z widoczną chęcią jak  najrychlejszego pozostawienia 
ich za sobą, M. S.

* Kronika teatralna. Głośna autorka francuska 
hrabina de Mirabeau-Martel, pisująca pod pseudoni­
mem Gyp’a powieści szeroko czytane w Paryżu, 
we Francyi i po za Francyą, wkroczyła także obe 
cnie na scenę, wystawiając w „Comedie Parisienne11 
komedyę „Mademoiselle Eve“, drukowaną przed pa­
ru laty w Remie des D eux Mondet.

„Panna Ew a“ zawiera treść epizodyczną je ­
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dnego aistu, ale oprawia ją  w trzech aktach w sub­
telną obserwaeyę życia salonowego, w której tak 
utytułowana autorka celuje. Stara margrabina, przyj­
muje w swoim dworze cały tłum gości, między k tó ­
rymi plączą się znane czytelnikom Gyp’a postacie 
księstwa de Jurien, wdówki Colette’y itd. W nu­
czkę swoją, piękną, dobrą, rozumną Ewę, chce 
margrabina wydać za światowca Roberta de Guel- 
dre, który wydaje się bardzo zakochanym. Ewa wo­
lałaby może kuzyna swego, Piotra Moray, który 
znał ją  dzieckiem i powrócił z dalekiej podróży; ale 
gdy sam Piotr na żądanie margrabiny na pół żarto­
bliwie namawia ją  do stanowczej decyzyi, daje sło­
wo Robertowi, Tymczasem księżna de .Tui.en, która 
ma kochanków bez liku, przyjmuje u siebie jednego 
z gości X aintrailes’a. Bogaty jej mąż niespodziewa­
nie potrzebuje czegoś z pokoju zony, nad ranem pu­
ka do drzwi, księżna wypycha amanta do przyle­
głego pokoju Ewy, zkąd go widzą wychodzącym 
niektórzy goście, wybierający się na polowanie. Plo­
tka rośnie ; Ewa mimo nalegań narzeczonego i babki, 
nie chce zdradzić księżnej i odmawia wyjaśnień, 
dając jedynie słowo honoru, że jest niewinną. Wów­
czas narzeczony z nią z ry w a; jeden tylko Piotr 
Moray nie wątpi o jej niewinności. Sytuacyę roz­
wiązuje enfant terrible, 16 letnia Loulou, kcóra 
przypadkiem widziała, jak  Xaintrailles wchodził do 
pokoju księżnej ; Ewa jednak oddaje rękę Piotrowi 
i odtrąca p de Gueldre, który ją  podeirzywal.

Przedstawienie miało powodzenie, do którego 
przyczyniło się głośne imię autorki jako powieścio- 
pisarni.

Nie zawsze jednak głośne imię uchronić może 
dzieło sceniczne od klęski, która musi być udziałem 
utworu, jeśli tylko rozgłos utworzony był sztucznie 
przez garstkę doktrynerów hałaśliwych i jeśli pu­
bliczność opamiętała się po ich krzykach. Tak się 
dzieje obecnie z Ibsenom. Klęska po klęsce spotyka 
jego dzieła, a zwłaszcza ostatni dramat „Małego 
Eyełfa11. Pisaliśmy o tern, że przepadł w Berlinie, 
a świeżo stało się to 3amo we Wiedniu.

K rytyka mniej więcej jednomyślnie stanęła 
przeciw Ibsenowi.

„...Dramatyczna forma — pisze jeden z men— 
jest tu  wywrócona na wspak ; tragiczna katastrofa 
tworzy ekspozycyę, akcya kończy się z pierwszym 
aktem, potem już nie ma nic, prócz dyalogów; gdy 
kurtyn*, spada, powmnaby się dopiero rozpocząć. 
Kto się luhuje w tajemniczości, w zagadkowości, 
niepojętości, w odkrywaniu psychologicznego, sym­
bolicznego, mistycznego zw.ąziiu, może sobie odnaj­
dzie jaki urok w takiej sztuce. Znaczenie sztuki 
zależy od dowolnego jej komentowania, powodzenie 
od doDrej woli widzów, czy cucą się dać męczyć 
takiem: dziwactwami.

A oto jeszcze trafniejszy sąd innego krytyka : 
„ I tu, jan zawsze u Ibsena, mamy wypadki patolo­
giczne, kliniczne, a bez żadnej znajomość, patoiogi. 
i chirurgii, więc nieprawdziwe : wyschnięcie mlecza 
pacierzowego, ślepota, delirium  trement, rozmiękcze­
nie mózgu, s łamanie nog , stwardnienie płuc — oto 
poetyczne stacye lnsena. W racają też wszelkie 
przesądy, jak  np. złe oko i wszelakie strachy, cu­
downości, sny i z tego wszystkiego składa się 
intencyjno-impresyonistyczno-psychologiczno- mistycz- 
no-patologiczno-fcgoistyczno- altruistyczno - tajemniczy, 
przytem rzekomo rzeczywisty dramat, pozbawiony 
pra /dy, piękności, mający przecież ustępy silne 
i poetyczne. Widz wychodz: z teatru wzburzony, 
zmęczony, jakby ze szpitala albo z domu obłąka­
nych i łaKnie świeżego pou letrza na Bożym świecie. 
Są niezliczone stare dramaty głębokie, uduchowione, 
potężne, które wszelako wywołują wrażenia pod­
niosłe, artystyczne, harmonijne. Ten ostatni utwór 
■lusena znowu żalnej zagadki nie rozwiązuje, na 
żadne pytania nic nie odpowiada, poznania naszego 
ani o krok nie posuwa, miejscami zajmuje, w całości 
i męczy i nudzi, okrutnie nudzi... “

Podobnie wyrażają się tak znakomici krytycy 
teatralni jak Hevessi, Uhl, ft krytyk Vuterl,mdu 
pisze między innemi. ,,W czem lezy pierworodny 
grzech Ibsena? Je s t ateistą i jego postacie są ate­
istyczne-'.

W  ugóle Ibsen doprowadził swą „twórczość11, 
jeś^i woino tu użyć tego wyrazu, do takiej niemo­
żliwości, że przestaje już być obrzydliwym a robi 
Si śmiesznym, dostarczając humorystom pożądanego 
łupu. W M iluchmr Allg. Z 'g  pojawiła, się niedawno 
n„stępu'ąca wyborna parodya ibsenzmu, ty tu ł je j: 
„Jedenaście koniaków. Dramat familijny z solo we- 
iocypedowem, przez Henryka Ibsena11. Oto owa pa­
rodya „Dziękujemy ci, dyrekcyo królewskich te ­
atrów nadw ornych! Przedstawiłaś nam wielkiego 
mistrza największe arcydzieło! Dzięki ci, dyrekcyo 
królewskich teatrów nadwornych!

Czy podziałał kiedy jakiś utwór pisarski ze 
sceny silniej na publiczność, aniżeli dramat, który 
doczekał się wczoraj na  ̂scenie naszej pierwszego 
przedstawienia ? Publiczność była nie tylko wzru­
szona, ale złam ana! Zdruzgotana ! 2 miażdżona !
Wielu me doczekało nawet końca! Kilka osób do­
stało ataków nerwowych. V asz jprawozdawca sam 
od wczor ij wieczora uczuwa dziwne strzykanie 
wzdłuż kości pacierzowej, dtznaje niejasnego jakie­
goś uczucia w tylnej części głowy, jak gdyby znaj­
dował się tam napęczniały groch i czuje kilka 
m i ę k k i c h  miejsc w mózgu, które mu zawsze przy­
pominają błękitny szewiot

Co za dzieło! Takie ja sn e ! A tak proste! 
A tak nieskończenie p icieszające! Słuohacz opuszcza 
salę w przekonaniu, że ziemi: iest wprawdzie wielce 
obiecującą kombinacyą domu karnego z domem obłą 
kanych, że najprzyzwoitszego człowieka zawsze je ­
szcze należy nazywać tylko nędznym i upadłym 
osobnikiem—ale poeta wskazał mu wyjście z wszel­
kiej biedy: jako ostatnie i najpewniejsze rozwiąza­
nie pozostaje jeszcze pół kilo morfiny — albo re 
w olw er!

Oto treść dramatu pokrótce opowiedziana.
Hiałinar Meiei żyje ze swoją żoną Heddą po­

zornie w najszczęśliwszem małżeństwie. Pozornie! 
Małżeństwo ich bowiem w rzeczywistości jest tylko 
zakrytą otchłanią. Małżonków dzieli szereg wewnę­
trznych zatargów mniej lub więcej głębokich. Hial- 
mar zwykle chrapie, śp iąc; a ponieważ wie, że Hedda 
tego znieść nie może, kryje zatem tajemnicę z lękli­
wą starannością, która zatruwa mu życie. Ale co 
więcej! Hialmar kryje w sercu tajemnicę jedenastu 
koniaków-. Zanim bowiem oświadczył się o lieddę, 
był zakochany w młodszej jej siostrze i już miał na 
sobie trak, aby jej się oświadczyć. Ale ponieważ był 
nieśmiałym, aby sobie dodar odwagi, zabrał się do 
butelki z koniakiem i wychyli! jedenaście kieliszków. 
Tego było za wiele i następstwa byiy straszliwe. 
Hialmar stracił rozpoznanie i w upojeniu oświadczył 
się o Heddę zamiast o orę. 1 'przytomniawszy, po­
znał okropną swoją omyłkę, ale nie m,aj odwagi
wyznał prawdy. Ożenił się z Hedd, i otóż małżeń­
stwo ich opiera się na niemoralnej podstawie. Że taki 
związek musiał się zachwiać, rzecz jasna. Hedda 
czuje się przerażająco niezrozumianą i we wstrząoa- 
jącej scenie powiada do niego:

— Hialmarze, musze ci coś powiedzieć: Nie ko­
chałeś mnie nigdy. Twoje oświadczyny 1 moją rękę 
były jakimś „wyskokiem11 obcym, zagadkowym.

— Prawda — woła Hialmar.
Drugi i trzeci akt wypełniają wyznania i za­

rzuty obojga małżonków. To wszystko jest przepro­
wadzone z całą ibsenowską miłą umiejętnością; nie

przestaje się wcale doznawać uczucia siedzenia na 
igłach. Hedda dowiaduje się o tajemnicach Hiaimara, 
on opowiada dzieje swoich konnurów.

— A zatem po pijanemu — mó w Hedda, wstrzą­
sając się. — Po pijanemu!

I  Hedda ma tajemnicę do wyznania, okropną. 
Znawcc Ibsena zadrży do głębi przy słowie „grzech 
myślowy11. I  Hedda ma coś podobnego na sumieniu. 
Pozwólmy jej to opowiedzieć samej :

— . . .  A potem, Hialmarze, potem ta okropność 
z naszą córką!

H ialm ar: Ju lia  Pastrana!
Hedda: Tak ona wyglądała. A wiesz, dlaczego 

to ? Było to w czasie, kiedy mieszkaliśmy w mieście. 
Na dwa miesiące przed przyjściem Eyolfiny na świat. 
Patrzałam zawsze oknem. Codziennie o dwunastej 
przechodziła muzyka wojskowa. Był tam trębacz... 
co ten miał za brodę! V  spaniała, zachwycającą! 
I  stała się ta okropność! źymzyłam sobie, aby, gdy 
się urodzi dziecko, miało taką brodę. Zapomniałam 
dodać w m yśli: jeżeli to dziecko będzie chłopcem. 
Urodziło się i było dziewczynką. Ale jak  wy-glądało! 
Łaskawe nieba!

Hialmar : Julia Pastrana! Twarz pokryta wło­
sami — mówię przecież to zawsze —  grzechy my­
ślą popełniane !

Nadzwyczaj ważną jest także scena, w której 
Hedda i mąż szukają i znajdują przyczynę swoich 
błędów. Oto odnośne miejsce :

Hedda : Hialmarze !
Ilialmar : Heddo !
Hedda : Mam go !
H ia lm ar: Gdzie ?
H ed d a: Ach, nie tak, jak myślisz ! Znalazłam 

związek !
H ialm ar: Cudownie !
Hedda : U mnie, to po ojcu ! Cierpiał na liy- 

pertropię wątroby, miał wadę w. idapie sercowej, 
chroniczny katar krtani, żyły kurczowe, podagrę, 
•ierpiał na wypadanie włosów i wreszcie na wysy­
chanie mlecza pacierzowego wskutek beznadziejnego 
alkoholizmu !

Hialmar : Biedny, stary człowiek ! A twoja
matka ?

H ed d a: Umarła na długo przed mojem uro­
dzeniem na chorobę B righta.

Hialmar : A u mnie pochodzi w szystko głównie 
ze strony matki, Heddo ! Mój ojciec był tylko su­
chotnikiem i miał bolesne cierpienia hemoroidalne. 
Ale m a tk a ! Najprzód anemiczna, potem hysteryczka, 
a wreszcie epil.iptyczka Newralgiczne dolegliwości 
najprzeróżniejszego rodzaju zrobiły z niej ostatecznie 
morfinlstkę. Cierpiała na elefantiasis, caries zębów, 
chroniczny katar oskrzelowy, na cały szeieg chorób 
skórnych, na rozdęcie żołądka, astmę i nieuleczalną 
niepłodność, którą odziudziczyła po matce !

Hedda : Okropne ! — ale to jeszcze niei wszyst­
ko. Moja kuma od bierzmowania miała żółtaczkę...

H ialm ar: Bezźenny wuj mego ojca chorował, 
na tasiemca.

H ed d a : Słój brat złamał rękę przy grze w 
kręgle...

Hialmar : Jesteśm y zw yrodnieni!
H ed d a: Dziedzicznie !
Hialmar I  to bardzo ! — Ładna rodzina ! 
Kiedy powracają znowu do rzeczywistości po 

rozpaczliwem rozważaniu nieszczęść rodziny Meierów, 
żąda Hedda od Hiaimara energicznie czynu oswobo- 
dzającego , któryby z ich żyria usunął pierwiastek 
obcy, dziwny. Ma on na welocypedzie przejechać 
po drucie przez rynek. „W tenczas zabłyśnie znowu 
słońce w życiu naszem i odzyskany szacunek pod­
niesie nas znowu z przepaści cierpienia i ohydy. 
Nie bez oporu decyduje się Hialmar na „zbawczą 
jazdę11, jak  ją  nazywa. Uczy się jeździć na welocy­
pedzie i przez pilne wdrapyy anie się na wieże, 
odzwyczaja się od zawrotu głowy. W śród burzli­
wej nocy ma on dokonać owego czynu. Opiera się 
temu .

— Pomyśl o owych jedenastu ! -— wola mu 
Hedda.

Wchodzi więc na dach, żona i jej matka cze­
kają na dole.

Siedzi na siodle, jedzie, spada, leży ze zgru- 
chotaną kością nosową i połamanym welocypedem 
u stóp Heddy.

I— Piękny, nowy welocyped ! jęczy stara.
—- Matko, daj mi k.ełiszek koniaku ! bełkoce Hed­

da w zbliżającem się obłąkaniu
— Ależ czegoś podobnego się nie m ów i! — od­

zywa się świekra Hiaimara i zasłona spada.
Taką jest treść dramatu Natura i nie niepodo­

bna w tern krótkiem opowiadaniu oddać właściwego 
drażniącego uroku, jak i wywiera utwór na mózgo­
wnicę. Do tego dodać należy jeszcze cały szereg 
zajmujących figur epizodycznych, paralitycznego geo­
metrę, szwaczkę, która cierpi na manię przęśl idow- 
czą, his erycznego poborcę podatków, zreumatyzowa- 
nego pastora, emerytowanego majora, któremu nos 
ustrzelono, dentystę lunatyka i tancerkę z baletu, 
która cierpi na uwiąd starczy.

W ykonanie było w ogóle dobre, tylko p. Kepp- 
ler nie spadał z welocypedem dość przekonywująco 
i panna Heese pomyliła się raz w wyliczaniu odzie­
dziczonych chorób. Powodzenie było bajeczne, t. j. 
klaskało me wielu, ale ci klaskali tern zapamiętałej. 
Jeszcze jedno niedomaganie należy skarcić : suflerka 
zemdlała. Nie było nikogo, by ją  ratować

Podczas przedstawienia takich sztuk koniecznie 
trzeba mieć pod ręką pogotowie staeyi ratunkowej ! 
Ale o tern zdaje się wcale nie myśli dyrekeya na­
szego teatru nadwornego! Smutno, bardzo smutno!11

Z powyżej przytoczonych poważnych recenzyi 
przekonają się czytelnicy, żeta  parodya nie jest zbyt 
przesadną.

Glosy publiczności.
Dubiecko dr.ia 10 marca 1895.

Szanowna liedakcyo 1
W Kuryerze przemyskim  Nr. 23 i 24 umiesz­

czoną została korespondeneya przeciw podpisanemu 
burmistrzowi, oparta na kłamliwych faktach. Podpi­
sany wniósł do Redakcyi K ury er a przemyskiego 
dobitnie wyświecającą odpowiedź, składając sowite 
wynagrodzenie za umieszczenie tej odpowiedzi, lecz 
wspomniana Redakcya bez mego upoważnienia zro­
biła tylko mały wyciąg z mej korespondencyi i ten 
wyciąg, kierując się pareyalną życzliwością dla nie­
przychylnego mi korespondenta, umieściła w swym 
dzienniku Nr. 27. Upraszam przeto Szanowną Re- 
dakcyę o łaskawe umieszczenie w swych łamach 
następującego w yjaśnienia:

Ju ż  wstęp korespondencyi z dnia 20 lutego 
r. h. N. 23 i 24 Kury^rn przemyskiego dowodzi 
kto jest ów korespondent i jak  jest zadowolnionym 
z udzielonej nam autonomii i równouprawnienia, 
którego podpisany ściśle przestrzega. Korespondent 
czułby się może daleko szczęśliwszym, gdyby sy­
stem rządu Murawiewa nie tylko w Dubiecku, ale 
w całej Galicyi w pełni zakwitł — lecz na szczęście 
ciemność nocy przed blaskiem dnia musi ustąpić.

Prawdą je s t, że miejscowość Dubiecko jest 
o tyle piękną, o ile ją  natura uposażyła, gdyż 
wszelkie deptaki, wodotryski a może i światło ele­
ktryczne i t. p. wymagają nader wielkich nakła­
dów i kosztów — podobne ulepszenia nie dzieją się 
nawet w miastach okręgowych, gdzie majątek gmin­
ny wynosi tysiące, cóż dopiero w biednem miaste­

czku, gdzie cały majątek gminy składa się z rocznych 
dochodów . . . . .  526 złr.
z którego pokrywa się następujące wydatki : 

a) roczna płaca sekretarza gminy 80 złr.
b) U „ lekarza miejskiego 75
c) „ burmistrza 80
4) >1 „ służby policyjnei 120
O n „ służby i olowei r nocnej 60

„ dopłata do per.syi naucz, 
i roczne wyd. szkolne 148

Razem: 563 złr.
Pytam się zatem szanownego korespondenta, 

zkąd te  dochody czerpać, by zachciankom bujnej je ­
go wyobraźni zadosyć uczynić, zwłaszcza, że nawet 
proste przysłowie nas poucza, że z próżnego i Sa­
lomon nie umiał nalać.

Wydzierżawienie podatku konsumcyjnego stało 
się za porozumieniem całej rady gminnej, a nawet 
i w takim razie, gdyby ktoś i większą kwotę ofia­
rował, ale nie dawał gminie pewnej gwaraneyi, tak 
w moralnym, jak  i materyalnym kierunku, przysłużą 
zwierzchności gminnej prawo, tego zatwierdzić, któ­
ry wszelkim wymaganiom odpowiada. Nim objąłem 
posadę burmistrza, podatek konsumcyjny, jak  wska­
zują księgi, najwyżej wynosił od 250 do 325 złr. 
rocznie, a podpisany podniósł ten dochód aż do te­
raźniejszej sumy 442 złr. Korespondent niezadowol- 
niony jest i z tego wzrostu dochodów, gdyż nie 
znajduje się w ręku przedsiębiorcy, jego przyjaciela 
M. S. (Moszka Schimla), radzę zatem złośliwemu 
korespondentowi, zaznajomić się bliżej z ustawą 
gminną i psalmami Dawida „szczęśliwi ubodzy na 
duchu albowiem ich jest Królestwo Niebieskie11. 
Kłamliwem jest twierdzenie korespondenta, że pod­
pisany jest burmistrzem lat 20, gdyż w roku 1875 
był burmistrzem Maciej Luszkiewicz, potem przez 
dwie kadeneye był Karol W awrausch ck. notaryusz, 
zaś podpisany jest dopiero od roku 1886, a zatem 
przez lat 9, przeto i stan kasy pożyczkowej nie 
mógł się wznieść do sumy 8 tysięcy, jak  to kore­
spondent utrzymuje, gdyż przy odbiorze w roku 1886 
odebrałem kasę według istniejących rachunków 
z sumą . . . “-2013 złr. 52 ct.
zaś dzisiejszy stan wynosi 3010 złr. 10 ct.
zatem przez lat 9 wzrósł o 996 złr. 58 ct.
co dowodzi zupełnie prawidłowej adminisitacyi a za­
tem dla pouczenia korespondenta, nadmienia się, że 
każdy kapitał dobrze oprocentowany, dopiero po dwu­
dziestu latach podwaja się. Udzielenie pożyczek za­
łatwia się wediug istniejących statutów i według 
systemu przyjętego przez poprzedników. Złośliwy 
zarzut o protekcyi, nie ma podstawy, albowiem w 
tak małem miasteczku, trudnem by było, aby się 
wszyscy nie znali, a nawet me byli ze subą skuzy- 
nowani, a udzmla się pożyczki tym, którzy rzeczy­
wiście potrzebują i dają pewną gwarancyę.

Prawdą jest, że podpisany przed swą kamie­
nicą położył trotuar kamienny, lecz bez uszczuplenia 
drogi przechodniów; trotuar ten, kióry zresztą sta­
nowi tylko upiększenie ulicy, jest wysokości do 10 
cali nad pokład, a nie 1 1/a łokcia, jak  korespondent 
kłamliwie oznajmia. W  tej sprawie była zwołana 
rada gminna i ani jeden głos nie podniósł się prze­
ciw postawieniu trotuaru. Zawzięty korespondent 
wy stępy wał przed władzą autonomiczna,, a wydział 
Rady powiatowej wydelegowął komisyę, która po­
mimo jego starań i zabiegów, nie orzekła nic zdroż­
nego, nie pozostało zatem korespondentowi do swej 
zemsty nic innego, jak  głos publicznego oszczerstwa. 
Co się tyczy za dużych dodatków gminnych, aż 
nadto dobitnie tłómaczy się to tem, że za czasów 
mego urzędowania, gmina zaciągnęła dług 
ua zakupno budynku szkolnego w kwocie 1 800 złr. 
na zakupno parokonnej sikawki pożarnej 400 zir.

sm alcu w ieprzow ego 70—70 ct., k ru p  perłow ych  
18 —26 ct., jęczm ien n y ch  18, h reczanych  22, 
m asła  95— 1.20 ct., par? ja j  6 —6 '/s ct., p ara  gęsi 
k a rm io n y ch  3 zł. 80 ct. do 4 zł., kaczek  1.80 
ao  1.90, k u r  1.40—1.80, k iio g ra rr  ry b  90 ct. 
do 1.15.

razem 2.200 złr. 
która to suma pobieranym dodatkiem gminnym zu­
pełnie już została umorzoną, nadto z uzbieranych 
dodatków na zakupno placu pod targowicę i rzeźnię 
umieszczona jest w Kasie oszczędności Towarzystwa 
w Dubiecku kwota 1000 złr. Cóż może burmistrz 
w biednem miasteczku a jeszcze z biedniejszemi 
rnieszKańcami dla .iobra publicznego więcej zrobić ? 
Żale korespondenta, że jest jedna studnia, odpieram 
jako kłamliwe twierdzenie tem, że oprócz kilku pry­
watnych studni, są w obrębie miasta 4 studnie 
kosztem gminy utrzymywane, a w rynku przy 
studni jest zbudowany kamienny zbiornik na wodę 
(basen) na. przeszło 100 heKtol. objętości na wypa­
dek pożaru. Nadto są beczki i przyrządy do gasze­
nia oraz straż ochotnicza. Studnia, o Której kores­
pondent mówi, jest oddaloną kilka sążni od składu 
nawozu, znajdującego się zresztą w bardzo małej 
ilości. Widocznie, że to nie jest niehygienicznie, gdy 
władze sanitarne dobrze o tem wiedzą, a nic prze­
ciw temu nie rozporządziły ; ale że ów nawóz na­
leży do J . S. nieprzyjaciela Moszka Schimla, 
a ten ostatni jest gorą 'ym przyjacielem korespon­
denta, nic przeto dziwnego, że mu się to nie po­
doba. Korespondent mezadowolniony z acunirustra- 
cyi gminnej, me kontent z władz autonomicznych 
i sanitarnych, czułby się zupełnie szczęśliwym wten­
czas, gdyby ster urzędu należał do .,ego narodo­
wości, lecz i w tym kierunku radzę mu- na pewien 
czas uzbroić się w cierpliwość. Trafikę hurtowną 
posiadał mój śp. ojciec przez lat 45, podpisany raz 
otrzymał ją  w drodze licytacyi, a ponieważ i Moszko 
Sohimel silnie o trafikę kompetował, więc od tej 
chwili cięży mu na sercu, że monopol ten nie jest 
w ręku „izraela11. Korespondent piagnie dopomódz 
swemu przyjacielowi, cóż z tego, kiedy władze skar­
bowe widzą prawidłowość gospodarki w trafice i nic 
jej zarzucić nie mogą.

W  nrze 24 K uryrra przemyskiego zastrzega 
się korespondent, ażeby go nie posądzono o autor­
stwo korespondencyi, gdyż jest jednostką w Radzie, 
tem samem więc udowadnia prawdziwość domy­
słów, bo jeżeli ten burmistrz tyle złego robi, dla­
czego korespondent me wystąpi z otwartą przyłbicą 
wobec sądu, lecz ukrywa się pod anonimem 5 W i­
dać, że ogródek sądu me zawsze ma przyjemną woń.

Antoni M otyl, burmistrz.

O z ę ś ć  e k o m u m z n a o
§ Z kolei. P rzed łu żen ie  regu lam inow ych  te r ­

m inów  przew ozu Z  m ocy rozporządzen ia  c. k. 
m in is te rs tw a  h an d lu  z d n ia  11 lu tego  1895 r. 
do 1. 6467 , doliczać srę będzie począw szy  od 
15 m arca  1895, do regu lam inow ych  te rm inów  
dost£w y, u stanow ionych  w  a r ty k u le  14 m iędzy ­
narodow ej um ow y o ru ch u  tow arow ym  n a  k o ­
le jach  że laznych , p rzed łużen ie  o 48 godzin  d la  
p rze jśc ia  posy łek  tow arow ych  (z w y ją tk iem  po­
sy łek  pośp iesznych  i tran sp o rtó w  żyw ych  zw ie­
rzą t) w chodzących  p rzez stacy e  B rody, Podw o- 
łoczyska i  N ow osielicę z R o sy i do A u s t r y i , a 
n ad an y ch  n a  podstaw i bezpośredn ich  (m iędzy­
narodow ych) listów  przew ozow ych. W  W ie d n iu  
d n ia  24 lu tego  1895 O. k. je n e ra ln a  d y rek ey a  
austr. ko le i państw .

§ Wykaz cen n ajw ażn ie jszych  a rty k u łó w  ż y ­
w ności w e L w ow ie  od 1 do 15 m arca  b. r. 
W ed łu g  sp raw ozdan ia  m iejsk iego  u rzęd u  ta rg o ­
w ego. 1 k lg r. m ięsa w ieprzow ego 60—60 ct. 
b a ra n in y  — ct., c ie lęc iny  50 —54 ct., m ięsa w o­
łow ego p rzedn iego  49-5— 78-7 ty ln eg o  52— 92-2, 
po lędw icy  80 ct. do 1 zł., s ło n iny  70—70 ct.,

Telegramy „Przeglądu
Wiedeń 19 m arca . D o Polit. Corresp. do­

noszą z R zym u, że pogłoski o n iepom yślnym  
jak o b y  s tan ie  zdrow ia P ap ieża  są  n iep raw d z i­
w e i ze w łaśn ie  o sta tn im i dn iam i Papież 
b y ł zd row szym  i  rzeźw iejszym , n iż  k ie d y ­
kolw iek.

N a  w czorajszem  p len arn em  zgrom adzen iu  
izb y  g ie łdow ej odczy tano  re sk ry p t m in is tra  
finansów , w zy w ający  izbę do surow ego w y stą  
p ien ia  p rzeciw  m nożącym  się coraz bardziej g ie ł­
dom  po k ą tn y m

Iz b a  u c h w a liła  opub likow ać odnośne p rz e ­
p isy  u s taw y  g iełdow ej i  w y b ra ła  kom ite t, 
k tó ry  m a zastanow ić  się n ad  tam , czy n ie  n a ­
leżałoby  w zm ocnić  w ład zy  d y scy p lin a rn e j izb y  
giełdow ej.

Wiedeń 19 m arca. K oło  po lsk ie n a  w czo­
ra j szem  posiedzen iu  obradow ało  n ad  b udże tem  
m in is te rs tw a  ob rony  k ra jow ej i n ad  re fo rm ą 
podatkow ą. O b rad y  b y iy  poufne.

Peszt 19 m arca. Sejm  w ęg iersk i zezw olił 
n a  sądow e śc igan ie  posła  H a lle  B a r th a  za  to, 
że w  a r ty a u ie  d z ien n ik a rsk im  zn iew aży ł g a b i­
n e t W ekerlego . "W c iągu  d e b a ty  poseł S zalay  
n ap ad a ł n am ię tn ie  n a  w ładze  sądow e, a  p rezy ­
d e n t S z ilag y i w z ią ł je  en e rg iczn ie  w  obronę. 
W y w iąza ła  się z teg o  b u rz liw a  scena. Z arzą ­
dzono posiedzenie  ta jn e , n a  k tó rem  uchw alono  
w otum  zau fan ia  p rezy d en to w i S z ilag y i emu.

N a  prośbę p rezesa g a b in e tu  Ł an ffy ’ego 
odbędzie się d eb a ta  w  Izb ie  m ag n a tó w  nad 
n iezalacw ionem i jeszcze  dw om a przedfożeniam i 
kościelno  - po lity czn em i dopiero  w  p rzysz ły  
w torek.

Algier 19 m aica . R o sy jsk i n astęp ca  tro n u  
p rz y b y ł tu  w czoraj.

Madryt 19 m arca. R ed ak ey e  p ism  tu te j­
szych, obaw iając się n o w y ch  napadów  oficerów, 
u s ta w iły  przed sw ym i lokalam i uzbro jone straże

Madryt 19 m arca. P raw dopodobn ie  o trz y ­
m a b ag as ta  m isyę u tw o rzen ia  now ego g ab in e ­
tu , gdyż m arszałek  M ai tin ez  Cam pos doradza 
to  królow ej.

D z ien n ik  urzędow y ogłosił nom inacyę M ar- 
tin ez  Oam posa g u b ern a to rem  M adrytu .

Berlin 19 m arca. Cesarz rozKazał, a b y  w  
d n iu  1 k w ie tn ia , ja k o  w  80 rocznicę u rodz in  
B ism ark a , p rzystro jo n o  flagam i w szystk ie  b u ­
d y n k i państw ow e.

Tryest 19 m arca. W y b  e ry  uo sejm u try e -  
sty ń sk ieg o  odbędą się 16, 21 i  24 m aja.

Madryt 19 m arca. Z  pow odu p rzesilen ia  
g ab in e to w eg o  o b iegają  p rzeróżne pogm ski. Mo- 
w iono o tem , że będzie  ogłoszony s tan  oblęże­
n ia  ; je s t  to  je d n a k  n iep raw d a

~  h o t e l Tm p e r ia l
KRZYriZTOE JANOW IGZ 

L w ów  — ul. T rzeciego  M aja 1. 3. 
Przyjechali dnia 18 marca. S. hr. Jabłonow­

ski z Zagwoźdźca. W, br. 01 zar z Hladek. K. L i­
piński z Sanoka. A. Misiągiewicz z Królestwa Pol­
skiego. K. Pollak z Pragi. O. Mathesiur z Jasa. J. 
Maniewskf z Kruźyk. W  W ańkowicz z Chyrowa. 
A. Steiner z Wiednia. G. Forster z Abbazyi. R. 
LauiLaber z Gmunden. A. Bracher z Linzu. Ks. J. 
W iejowski z Przemyśla. Ks. J .  Tyli z Bóbrki.

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  8Z K O W R O N  i Snółka.

L w ów  — P lac  M aryacki.
Przyjechali dnia 18 marca. R. W urm z Gra- 

cu. Dr. W . Ciepielowski z Kolbuszowy. St. Dydyń- 
ski z Ulucza. St. Chojecki z Rady. M. Szumlański 
z Krzywego. A. Raszewski z Russowiec. F. Bóheim 
z W iednia

HOYEL ZORZA.
Lwów — P lac  M aryacki.

Przyjechali dnia 18 marca. M. Rozwadowski 
z Turów-ki. M. Brykczyński z Pacykowa. Ks. M. 
Chmura z rfkałatn. Ks P  Sosenko z Glinny. 1%. 
Gutzmann z Oedenhnrga. O. Sommerlatti z W iednir’

U
centów metr najmod­

niejszych

wolne od porta do domów prywa nych jak niemniej 
cysiace rodzajów praktycznych i elegancKicl marę yi 
n o ę - k i t t b  d a i J K l d c k  I d z i f c l a n y c l i  wedie 
najnowszej mody z najtrwalszej tkaniny wełnianej i 

bawełnianej
po n*jiań<zycli c«-uach (att^cznych ua 

me r] lob «*<nkl «lo prywatnjcb,
lodwójue porto listowe

O E T T I N G E R  i S k *  Zurych S w jc a ry s ,
Wzory bogate na żądanie flanko, kolorowane iurnale 

darmo. Listy 10 ct. Karty korespondencyjne 5 ct.

Objąwszy z dniem 1 stycznia r iku 1895 we własny  
zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie, plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan 
P. 1. Publicznoś ci zapewniając, że usilnem naczen, 
Btaraniem Dedzie wszelkim wymaganiom zadość 

nczynić.
Z wyookierr poważaniem

Albert Szkowron i Spółka
w K A cicuk hotelu Europejsut ego. 

Pokoje  od 80 ct. począw szy.

Lwów, H m \  Victoria ( l  Voise)
ulica Hetmańska obok placu Marjackiego, najdogodniejsze, 
spokojne centralne położenm. Pokoje z pościelą od 80 ct,

Ó pec/oli'ta chorób kobiecych % ,jkusz&r

Dr. B O G U M I Ł .  Z A W A O I L
sekundaryusz szpitala powszechnego

o rdynu je  od 3— 5 pop. ul. C horążczyzna 12.

Lbkarz df. Auerbach, specyalista chorób wewnę­
trznych mieszka obecnie przy ul. K i akowski ej 1. 14.

MAGAZYN SCHAYEROW
w e L w ow ie 

już otr*vmsił w wielkim wyborne
nowości na suknie i konfekcyę dia D«m

Ceny z powodu korzystnego zakupna bardzo niskie.

d o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m l a n j
we Lwjwie, ulica Jagiellońska 1 3 

kunu je  i sp rzedaje  w szelk ie  pap iery  w arto śc io ­
we, losy  i m o n e ty  po n a jtań szy m  kursie  

dz iennym

M ES’’*7'
d -O  c l ą ę r i i . e r i l a u  i  T c t j t l e t n i * ,  t .  "b .

n a  4 %  losy  risań sk ie  
po 3 zlr. w. a wraz ze stemplem. G ł ó w k a  w y g r a n a  

2 0 0  * ń ( )  k o r a n .
Przy zamówieniach z procincyi uprasza Bie o dołą­

czenie 20 ct. na ponoryum.
Na los zakupiony w tym kamorze padła główna wy­

grana 50.000 złr.

Rok założenia 1853.

August Schsll *n berg I Syn
dom bonhc np i Kantor wym-any 

we Lwowie ulica Karola Ludwika liczba 1. 

k upu je  i spm edaje  w szelkie p ap ie ry  w a r­
tościow e, losy  i  m onety  po Kursie dziennym

P R O M E S Y
do ciągnienia 1 kwietnia b r. na 4 pr. losy cisań- 

skie po zlr. 3 wraz ze stemplem,

K t ć w c a  w y g r a n a  iteOO OOi) koren.
•" jłitk r-wu-jr jtjrrsscT

Ł n ń w  dnia 19 marca (Z Izby haudlowej). 
A l - o y e  za sztukę: Kolej gal. Karola 'u u w iia  200 

zł. m. k 22 r — do 224 —, Kolej Lwowsko-Czern. Jassaa 
po 200 zł. w. a. 319.— dc 322 —, Banku kypoi.ee- nego po 
200 zł. w. a. 452.— do —.—.

Ł ń s t y  u s t a n a e  za 100 zł..- Banku hipot. galic 
5 proc. los. w 40 lat. 10130 do 102 —, 5 proc. -  10 proc 
prem. 110 30 do 1 1 1 —, 4 i pól proc. los. w 50 lat. 100.40 
101'10, Banku kraj. 4 ; pól. proc. los. w 51 lat. 100'9 1 do 
10'.60, Eankj kraj. 4 proc. los. 5” lat. 9750 do 9S'2o 
Tow. kred. ga) ziem. 4 proc. (I emisyaj 98 70 do 99 40, 
4 proc, los. w 41 i pół latach 98'— do 9870, 4 proc. ios 
w 56 lat. 9”'80 do 98'-50.

O b i l g i  za 100 zł.: Gal. iund. propinacyjnego 4 pre, 
98 30 do 99 -  Bukowińskiego fund. pror:n. 5 proc. i0 3 .— 
do — .—, Kom Ganku kraj. 5 proc, (II emisyi) 102,00 do 
102'7O Pożyczki kra. 6 proc. 105-50 —•—, 4 pół proc.
100 70 dolO .10, 4 proc. z r. 1891 97.80 do 93'5 4 proc.
po —•— koron z rolru 1S93 98 20 do 98 9 J

S F im e t y .  Dukat ces&rsk'. 5 7 6  do 5.8G. Napoleonilor 
9.73 do 9.82, F. łimperyał lC.iO do —.— , Rubei rosyjski 
siebrnj czy papierowy 1.28 do 1.33, 1 0  marek niemieckich 
60 — do 60 i 9.

Wiedeń 18 m arca. N otow ania  w m czorne. 
K re d y ty  406.25, w ęg ierskm  k re d y ty  473.50, 
an g io b an k  172 — , b an k v e re in  157'75, u n io n y  
326-50, lan d erb an  k 2S9‘00, ak cy e  ko le i p aństw o­
w ych 424-25, lo m b ard y  111.75, e lb e th a i 288.50, 
ak cy e  tyfonio-we 25000 , rim r 275To, a lp in y  
86 50, re n ta  m ajow a 101.65, w ęg. re n ta  z ło ta  
121-40, austr. re n ta  k o ro n n a  100 00, w ęg ierska  
re n ta  k o ro n n a  99.25, losy turfeCKio 77-50, m ark i 
60-30, ru b le  132 25.

Wiedeń 19 m arca  (godz. 11 w  połudn.) 
K re d y ty  406.65, k red . węg — .— , A nglooanK \ 
172.50 U niony  — .— , H anke e rem y  — , L&n- 
d e rb an k i 289.50, A kcye  ty to ń  250. —, S taa ts- 
b ah n y  423.25, Lom b. (z kup.) 112.— , E lb e th a le  
— •— , R e n ta  pap. — .— , R e n ta  w ęg. 4 %  kor. 
— .— , R e n ta  w ęg iersk a  z ło ta  4 c/0 — , A ip iny
— •— , M arki 60.23, L osy  tu re c k i a — •— .

r u c h  p o c i ą g ó w .
Czas środke zo-eoropejski, w czelniejszy od lwowskiegi 

o 36 minut.

O d c h o d z ą  ć s  :
Pociąg

posA i > n* ] osoboc •

K: nkowa,Wiedm* Wro­
cławia, Berlina 

Warszawy .
Chabu wk (Zakopanegoj 
na Tarnów lub Rzeszów 
Chabówki przez Rzn 

szu# lub Przemyśl . 
Chabówki przez Stryi . 
Muszyny ■ Krynicy Że­

giestów*. przez Tar­
nów luf Rzerzot? 

Muszyny.Krynicy, Żeg.
przez farnów  

Y.-Kr. Żeg przez Stryj 
\  iżó-Lab , Szozawnegi 
Culasznego ń i Przemy śł 
N-dbizezia i Tkrnobrz 

'td w. i Brod. z dw. g).
.  ,  z Pod

■Suczawy
Czortkowa przez Hańcz 
Husiai^na przez Haiicr 
Słobody iung. Kopalui 
Uowosielicy .
Bi.hometu, Ceudyna 
.lado wiec . . .
Kimpolungr . . .
Sokala 
Bełzcr
Boiy siawia przaz Gtryj 
ŁwKucznego, M inki :z i  
SzereucŁ Miskolce, P *»zt 

Chyrowa przez Stryj 
otanislawOłii , Doliny, 

Bolechowa przez Stryj 
Skolego i Chyi via Stryj 
Stryja i Skolego

ł  . t y c n o u i . 1  2 :
Krakcwn ^Berlina,'Wro­
cławia, Wiednia)

V, arszawy
cnabówki (Zakop.) przez 

P.-zem. nzesz. lub Tnrn. 
‘Jbabowk. przez Rzeszot 

rub Tarnów 
Cha oó w kr przez Stryj . 
Muszyny Krynicy , Ze- 
giostowc.pri. i_ Tarnów 

M.uaz.-Kryi_. Zeg. przu« 
Ksesaór iut Tamot 

Mezo-Lab., ozczawnego- 
KuIcbz. nrze* Przemyśl 

Nadbrzezia i Tarnobrz. 
Podw. i Biodów dw, gl. 
fodw. i Brodów Poda.
Suozaw y...........................
tumpolungr 
Gailowiec . . . .  
jierhometu i Czudyna 
Nowosienoy . 
blooody rung. Kopalni 
tiuaiatyna przez Halioz 
Uzoruiowk przez Hzhcz 
Goryslawia przez S fy j  
beloca
Sokala . . . . .  
Ławucanegj (P esztu . 

jdisi ., Sz. MunK.jUiiy 
: btams . prze- St"yj 

btiyja i n uiego 
Skole8o, Chyrowa i SL. 

ołsRwcwa przei Str«ę
" O "  • U.rUa.UW*LiC g lU J C U lt  i im -u w o .,

dsnją prnę nccną o i  6 wieczorem do godz. 5 m. 59 n  
W biurze informacyjnem c. k. austr kolei paust 

wyth we Lwowie, ul. trzeciego Ma^a 1. 3 (Hotel luipei 
jest sprzedaż biietów strefowym, "ki zayoh, duwolme ze 
wi&lnych. zeszytów do ja .,iy , taryi i rozkładów ja 
w lonnacic kieszumcowym ińlormacye w sprawacn t 
iowych i przewozowych

1
2-?4 1 0 -1 0 10-85 6 -5 5
— 1 0 1 O 4 -5 0 — 6  5 5

— 10 i o — — —
_ _ 10.85 _
— — 9o0 7 1 0 —

— l O l l - — — —
_ __ 4 5 9 _ __
— — — 7 1 0
_ _ — 6 5 5
— 10-10 4*»0 — —
608 2-44 9-4 1 0 * 9
6-22 2-36 iO 04 1 * 4 7 —
615 _ 10 15 2-55 1 0 -3 0
_ _ _ 26o —

615 _ _ _ 1 9 -3 0
_ _ 1016 — 10*34
616 -- — — 1O Ł 0
615 _ — — —
616 _ 10.15 — 10-341
6’ls> — — 2 66 —
— _ 9-20 0 ‘4 5 —
— 9-20 _ —
— 4*40 9-50 —

_ — 5*40 — 7 IO
_ 9-50 7-14J

_ -- 9 50 —
— -- -- 8*06

t

2-32 625 6 00 O lO 0 - 0 0
6-25 9-00 — 0 -0 0

-232 — — — —

_ 525 _ _ —
— — 8-84 — —

— — — — * - 0 0

— 5-26 — — —

900 —— —
_ — 6 1 0 —
2-12 0 8 0 6-10 5 -4 5 —
158 y-i.4 8-46 619 —
2  * 0 7-37 12-37_ 7.87 — —
3 4 — 7-87 —
li 4 t — — — —
iłu . _ 7.37 — —
a-**' _ — — §-S5
a--Mi _ 7.37 — —
— — 12-27 —
— _ 2-02 u e i b— — 4‘4f —
— — 7-48 4-41- —*

8-84 tarło
- — A 4 7 —

— — ■MU - -

Kantor wymiany Sokal przen iesiony  
zosta ł na

róg uiicy Hetmańskiej liczb. 12 obok kawiarni
wiedeńskiej.



PIL7. K G L a J) t flciw 2 0  n a rc *1 ł ? 9 r>

tw a rzy czk i sw ej w raż liw e j córki,
A le  m oje dziecko  — p rze rw a ła  p an i F o rd e  

C usacke zan iepoko jona — dlaczegóż tw ój ojciec 
n ie  m a się n ig d y  śmiać"?

— O! bab u ń ciu , zastan ó w  się ty lko , ja k  to 
OKropi i© je s t  sądzić  sw oicb  b l iź n ic h ! pom yśleć 
sobie, że rep u tacy a , w olność, a  n aw e t życie  
teg o  b ied n eg o  w ięźni a osadzonego za k ra tą , 
zależy  od sposobu p ro w ad zen ia  ś le d z tw a ! I  być  
zm uszonym  w y d aw ać  w y r o k ! a w iesz przecież, 
babciu , co papa  m ów ił, źe k a ry  p rzew ażn ie  po­
zostaw ione są decyzyi sędziów  i zalezą od ich  
o sob istych  zap a try w ać  n a  zbrodnię . A  nade- 
w szystko, co to  za s tra sz n a  rzecz skazyw ać  ż y ­
ją c ą  is to tę  n a  śm ierć  ka to w sk ą! O! m am o, w o­
la łabym , żeb y  ojciec n ie  by ł m ocen tego 
u c z y n ić !

— T y lk o  tch ó rze  cofają się p rzed  spe łn ie ­
n iem  p rzy k reg o  obow iązku  — zauw aży łs m atka .

D rażn iło  to  A dę. że m usia ła  iść spacero ­
w ać z d ru g im i po słonecznych  u licach  m iasta, 
z a trzy m u jąc  się p rzed  w ystaw am i sklepow em i, 
podczas kiedy7 jej u k o ch an y  ojciec b y ł w  k o ­
ściele, p rzy g o to w u jąc  się do sp e łn ien ia  na jw a- 
żniejszbgo zad an ia , j a ł  ie K iedykolw iek ludzkiej 
is toc ie  p rzy p ad a ło  w  udziale. Z daw ało  jej się, 
że ca ły  p e rso n a l śledczy p o w in ien b y  się iam  
tak że  znajdow ać, prosząc B oga o ośw iecenie. 
L io n e l L uscom be n ie  pow in ien  nazy w ać  ta k ic h  
rzeczy  an ach ro n izm em  i m ów ić o p rz e s ta rz a ­
ły c h  pozostałościach  średn ie j epoki i w ieków  
zabobonnej w ia r y ; te n  w iek, rów n ie  ja k  i  p rz e ­
szłe, po trzeb o w ał w ia ry  w B oga, k tó ry  jed en  
ty lk o  m ógł w ejrzeć w  g łąb  serc  lu d zk ich  i ro ­
zeznać zb ro d n ia rza  od n iew innego .

C ałe tow arzystw o  znajdow ało  się w  po ­
b liżu  t r y b u n a łu , k ie d y  p rocesya  sądow nicza 
w ydegla z kościo ła  i z a trz y m a ła  się p rzed  po­
sęp n y m  gm achem , św iadkiem  ty lu  nędz lu d z ­
k ic h  i sp ó źn io n y ch  łez  sk ru ch y . I  znow u poli- 
cy an e i szereg iem  u s taw ili się dokoła  k a re ty  
w ie lk ieg o  szery fa , zajeżdżającego  p rzed  fro n to n

w śród  o rszaku  h a lab ard z is tó w  F la g i  znow u 
p ow ia ły  w  pow ietrzu , t rą b y  zag rzm ia ły , a  słońce 
snopem  p rom ien i cisnęło z g ó ry  n a  s z k a iła ty  i 
g ronosta je , zło te  lam pasy  m u n d u ró w  i sta low e 
ostrza  m ieczów , w  b lask u  k tó ry c h  sze ry f i sę­
dzia  społem  w kroczyli pod je ń sk ą  kolum nadę 
k ru żg an k a , ab y  w yg łosić  n iegodziw eśó  zb ro d n i 
i p rzy s tąp ić  do o tw arc ia  posiedzeń  kom isy i, 
k tó ra  m ia ła  oczyścić gm ach  z jeg o  m iesz ­
kańców .

N iebo  b łę k itn ą  oponę bez ch m u rk i ro z­
posta rło  n ad  a rch itraw em , n ad  k tó ry m  osiadło 
stado  b ia łop ió rych  g o łę b i , trzepocząc  sk rz y ­
d łam i w  słońcu G aw iedź m iejska  snu ła  się 
doko ła  że laznych  L ra t d z ie d z iń c a , u liczn icy  
k rzyczeli wesoło, pow ozy to czy ły  się po bruku . 
R o b o tn icy  p rzy staw a li n a  ro g ach  u lic  i puszcza­
ją c  k łę b y  gęstego  dym u  z k ró tk ic h  fa jek , roz­
p raw ia li głośno o d ram atach , m ający ch  się ro ­
zeg rać  tam  w e w n ę trzu  czarnego  gm achu , p rz y ­
tacza jąc  p rzy tem  różne an eg d o ty , pe łn e  k rw a ­
we; g re z y  i ok rucieństw a.

A da  ze ściśniętern  sercem  m y śla ła  o tych , 
k tó ry c h  s to sunek  p o k rew ień stw a  lu b  p rzy jaźn i 
łą czy ł z w ięźniam i. N ie k tó rz y  z n ic h  m ieli 
żony, m acki i m ałe  dzieci, n a  n iew in n ą  głow ę 
k tó ry c h  sp ad a ł ogrom  i&h h ań b y . C zy te n  ra- 
dośny  odgłos dzw onów  d o la ty w a ł do ich  uszu 
poza. te  g ru b e  w ięz ienne  m u ry  s ta reg o  zam czy­
ska, p rzyczep ionego  do sk a ły ?  J a k im ż e  echem  
W otrząsał ich  duszę?

W  liczb ie  zb ro d n ia rzy  zn a jd o w ała  się m ło­
d a  ko b ie ta , obw ini m a  o zabójstw o... k o b ie ta  
w  je j w ieku , k tó ra  czuła, m yślała , rad o w ała  się 
i p łak a ła  po ludzku , ta k  ja k  ona. G d y b y  los 
p ostaw ił j ą  w in n y c h  w a ru n k ach  życia , ona 
m o g łab y  tam  być n a  je j m iejscu , w  te j k a ­
m iennej celi, z k tó re j by ło  w yjście do grobu . 
B a z  A da  o b u rzy ła  się gorąco  n a  zachow anie  
się ja k ie jś  zacirw ałej k o b ie ty  o w y ta ite m  czole 
i rozpasanej m ow ie, z k tó rą  p rzy p ad k iem  ze­
tk n ę ła  się n a  u licy , a  m a tk a  stro fo w ała  ją  za

to, m ów iąc słodkim  sw oim , pe łn y m  głosem , 
w  k tó ry m  dźw ięczała  lito ść :

— J e s t  w iele ta k ic h  z ły ch  k o b ie t na św m - 
c.e, dziecko m oje, a  je d n a k  n iem nie j są one 
naszem i siostram i.

D ziw na, dz iec inna  fan tazy a  o u ro jonej j a ­
k ie jś  A dzi, „te j d rug ie j, b ied i.e j, n iek o ch an e j 
p rzez  ojca A d z i,“ w ypraw ionej sam otn ie  w  św iat, 
Sez opieki, p rzem k n ę ła  je j p rzez  głow ę. P o s ta ­
now iła  zap y tać  ojca, czy w olno je s t obcym  od­
w iedzać i pocieszać te  n ieszczęśliw e, zb łąk an e  
is to ty  ?

G dy  pow rócili z p rzech ad zk i do h o te lu  
„pod A nioiem  “, A a a  zasta ła  ju ż  ojca w  zw y ­
k łem  u b ran iu , wesołego i serdecznego  ja k  zaw ­
sze, i ożyw iw szy  się jego  hum orem , śm iała  się 
z jeg o  opow iadań  p e łn y ch  w erw y  i  dow cipu. 
B y ł on najp rzy jem n ie jszy m  tow arzyszem  w  św ię­
c ie ; ta k  p rzy n a jm n ie j tw ie rd z iła  jego córka. 
N ie  by ło  m u ró w n e g o .. ch y b a  ty lk o  L ione l 
L uscom be.

R ozkoszn ie  b y ło  n ad  rzek ą  tego  w ieczoru. 
O zachodzie  słońca w ia 1 ■' u r h s y ł  się, z ie len ie ­
ją c e  lasy  p ełne  b y ły  p tasiego  św iergo tu , p ie r­
w io sn k i i iijo łk i k w itły  w  obfitości w  traw ie , 
a sędzia opow iedział całem u to w arzy s tw u  w e­
sołą leg en d ę  o d u ch u  p o k u tu jący m  w  zru jn o ­
w anej k ap licy  n a  górze. L ecz  m yśli A  Ar, ro z­
w iane  n a  chw ilę, p o w róc iły  znów  do n ieznanej 
m ieszk an k i w ięz ien ia  m ajaczącego  w oddali 
z poza liliow ej m g ły  w ieczornej. C zy ta  b ied n a  
dziew czyna z ry w a ła  tak że  k w ia ty  n a  łące w  po ­
godne d n i w iosenne, rozkoszu jąc  się słońcem  i 
p ięknością  Bożego św ia ta?  C zy m iała , ja k  ona, 
w yrozum iałego  ojca i dob rą  m a tk ę ?  Czy ta  ł a ­
godna tw a rz  sędziego, k tó ra  d la  n ie j m ia ła  sa ­
m e uśm n  cłiy pob łażan ia , spo jrzy  n a  n ią  z su ro ­
w ością bezw zg lędnego  p o tęp ien ia?  czy te  u sta  
pe łne  s łodyczy  skażą ją  n a  śm ierć  okrutną*?

— Co to b ie  je s t, A dziu  m o ja?  — zag ad n ą ł 
j ą  ojciec. — W y g ląd asz  pow ażn ie  ja k  sędzia.

— A lbo ja k  có rka  sędz iego— odparła , o b ra ­

cając się k u  n iem u, w sp arta  o poręcz i z ap a ­
trz o n a  w dal.

— U śm iechn ie  się zaraz, — zobaczysz — sze­
p n ą ł A ndrzej na ucho G racy i. — O to idz ie  te n  
ch ły s tek  udając  n iew innego , jak  k o t sk rad a jący  
się do śm ie tank i. G otów  je s t  p rzysiądz, że to 
n iespodziew ane spotkanie .

M łody ch łopak , czy li inaczej m ów iąc, ob ie­
cu jący  m łody  p raw n ik , L io n e l L uscom be, u k a ­
zał się w  te jże  bhw ili n a  zak ręcie  drogi, a  w i­
dok jeg o  w y w o ła ł is to tn ie  rum ien iec  n a  rozp ro ­
m ienionej n ag le  tw arzy czce  A dy. Z b liży w szy  
się do M arlow ów , zaproponow ał spacer do m a­
low niczej m iejscow ości n ad  rzeką , g dzie  pan ie  
m og ły  się posiLć m lek iem  i razow ym  chlebem  
z m asłem  i m iodem , s ły n n y m  z dcbroci. W y ­
cieczka  ud a ła  się w ybornie, żałow ano ty lk o  po­
w szechnie, ża n ie  m ożna by ło  jej p rzed łużyć, 
bo pow óz m ający  odw ieźć G raeyę  i  A dę do 
M elton  C ourt tego  jeszcze  w m czoru, czek a ł ju ż  
oddaw na.

— C zy to  zanosi się n a  coś pow ażnego ? — 
p y ta n  w zajem m e sieb ie  rodzice, p rzy sta jąc  n a  
drodze, a b y  zaczekać  n a  m łodą p a rę  pow oli p o ­
dążającą  za  n im i.

A  dorodna to  b y ła  para! M łodzieniec w y ­
soki, p iękny , b londyn , o rozum nej tw a rz y  i po ­
czciw ych  oczach ; dz iew czyna sm uk ła  i  k sz ta ł­
tna, b ia ła  i różow a, p e łn a  w iośn ianego  uroku . 
O boje zd aw ali się p ro m ien ieć  szczęściem .

— T ak i la d  jestem , że p rzy jechałaś, G racy  o 
— m ów ił A ndrzej, p rzy c isk a jąc  je j ram ię  — 
C zy n ie  m og łabyś w paść znow u choć n a  k ilk a  
godzin  w e w torek, zan im  udam  się n a  sądjA

P rz y rz e k ła  to, dz iw iąc  się nieco, dlaczego 
m u ta k  bardzo  zależało  n a  je j by tności, choć 
od owego pam ię tnego  d n ia  zeszłej n iedzieli, 
k ied y  zapora fa łszu  została  zn iesiona  pom iędzy  
nim i, m ąż n ie  lu b ił n ig d y  rozłączać się z n ią  
n a  długo.

(Ciąg dalszy nastąpi).

OSTATNI WYROK
"PO W IEŚĆ  

MAKSWELLA GRAYA.
Tlómaczy ła z angielskiego baronowa Zofia Har ungh.

(Ciąg lalszy).
Z o k azy i te j uroczystości ciche, zapad łe  

m iasto  p ro w in ey o n aln e  zbudziło  się z d ług iego  
u śp ien ia  i dało oznaki ż y c ia ; tłu m  cieką  w ych 
ro ił się po pusty ch  zazw yczaj u licach , dzw ony  
ro zb rzm iew ały  w pow ietrzu , t rą b y  g ra ły  t r y ­
um falnego  m arsza, a o strza  p o złacanych  lanc  
d y g n ita rsk ie j św ity  i b a rw n a  lib e ry a  dw orzan  
po łysk iw ały  w  słońcu.

G racya  i Ada, k tó re  tego  d n ia  p rz y b y ły  
do A leaste r z szeryit-m  i p an ią  F o rd e  Cusacke, 

siedz ia ły  w  o k n ie  h o te lu  „pod A n io łem “, poło­
żonego p rz y  g łów nej u lL y  m iasta , p rz y p a tru ­
jąc  się u roczystem u w jazdow i sędA<go, zan im  
tegoż sam ego w ieczoru  p o w ita ją  go w  sw ojem  
p ry w a tn e m  m ieszkaniu .

W  ta k t u d erzeń  ro zk o ły san y ch  dzw onów  
odb ija ły  o b ru k  k ro k i po lieyan tów  i lu d z i n a ­
leżący ch  do honorow ego o rszaku  w ie lk ieg o  sze­
ry fa  ; flag i pow iew ały  w  p o ran n y m  w ie t r z e , 
c a ły  pochód za trzy m a ł się u  b ram  kościoła, 
n ap rzem w  h o te lu  „pod Ani< dem “, i k ap iący  od 
z ło ta  sz e ry f w raz  z sędzią o k ry ty m  szk arła tem  
i g ronosta jam i, w eszli do p rz y b y tk u  B o żeg o , 
g dzie  o rg an y  zag rzm ia ły  narodow y  hym n , k tó ­
rem u  zaw tó row ały  trą b y  i  dzw ony.

—  Ż ału ję , że n ie  poszłyśm y z in n y m i do k o ­
ścio ła  — odezw ała się A da, k tó ra  p rz y p a try ­
w ała się now em u d la  sieb ie  w idów islra w  m il­
czen iu  pełneru p rze jęc ia . — J a k  p an  L uscom be 
m oże to  w szystko  w  ż a r t  o b racać?  N ie  pojm uję, 
jak ojciec m oże k ied y k o lw iek  zdobyć się n a  
u śm io c h !

— P a n  L uscom be n ie  jest jeszcze sędzią — 
od p arła  G racya, u b aw iona  pow ażnym  w yrazem

W sezonie influency okazują s ę  doskoMym i Nlorathi
I a ż r i e . V i U

otwarte drzwi do majątku, L a nic zda się 
narzekanie, że interes ten lub ów nie 
idzie, i k&mieu martwy sam nie idzie, al i! 
rzucony silą ręki lecić musi Siłą rzutu 
w handlu są a t iw it ity .  Donoszę przeto, 
że we wszelkich potrzebach a f t o n s y  
Jprzyjmuję i ogłaszam takowe we wszyst-1 
kich dziennikach krajowych i zagranicz­
nych praktycznie, tanio i uob-ze. Polecam 
się łaskawej pam.ęci. C. K Korzyniowsk.. 
'A&res: f t i u r o  aii< in i iw  „ I n i p i a z y ,  
L « ł» v  Syk«ttUifea 1. HO. („Im-, 

p r e r ta *  znaczy dogodność).

f l d i n a -  
c z t n e  1 
l u e d  »- \
i a i n l

Jako najlepszy środek do rozpuszczenia fiegm y przeciwko ka­
szlowi i chrypce (nawet zastarzałej) żołądkowi wcale nie szko­

dzą i nawet apetyt zaostrzają 
Do pana mag. farm. X e o d .  71 ó  r u t  Im  w Gracu. 1—6

’ Przesianych przez pana karmelków uży.yaiem przy kaszlu, chrypce, 
chronicznej słabości lrtan i i przewodów oddech iwyoh u dzieci i doiosłych  
z najlepszym skutkiem Nawet u uotknietych tuherkuł.imi płuc spowodowały 
one jaki" takie ulżenie. Proszę mi tedy jeszcze trzy paczki przysłać.

Trosaiach 2 lutego 181)5. Z poważaniem
D r .  k śh r ilS f li.

Pojedyncze pudelka po 10 ct, do nibycia w wszystkich aptekach, Iro- 
gueryach i handlach. Gdzie niema składu przesyła wytwórca T . Horath za 
poprzednią przesyłsą jednej korony 5 paczek frankr. Miejsc składowych po 
szu kuje się.

Główny skład u Mittelbaclia, Apteka pod rakiem, AYie- 
deń Hoher Markt.

B a c a j y ć  n a k e i y  n a  p u d p h  „ K o r a t l i “

S W M jłUTejewskieŁO
i 2? 31

są do na­
bycia 

■w wszyst- 
kicn han­

dlach i 
trafikach, M-i #

j a b z  r s  *

J i  poleca swój bogąto za- 
.yi-yo.; opatrzony skład wy ro-

jubilerskich, zfo- £  v '
4 tych i srebi a /* *  J w fefos.
4  P - > *Jt*ń»zyołi

7J. Sojk feW K iJti organmistrz w Prze 
m_ ilu  ma na składzie małe organy koś­
cielne, harmonium jedno rzędowe i dwu 
rzędowe od 8 złr wyżej sprzedaje na raty 
po 5 złr. miesięcznie. )5 t  4-5

ł l  szkoła kroju, formy, fa-
strygowanie, obecnie ul. Mikołaja 11.

D l a  c h o r y c h  n a  p ł » r a
Zukiad leczniczy Dra Br eh m er a

( ł o r b e r i d o r f  n a  S z i a s k u .
is tn ie jący  od r . 1854. P rzy jęc ie  każdego  czasu. L e k a rz  k ie ru jący  

D r. A c h t e r m a n n  uczeń B rehm era . L ek a rz  a sy s ten t P o lak . 
I lu s tro w an e  cen n ik , bezp ła tn ie  w ysy ła  zarząd.

sporządzone w  a p t e c e  p o d .  
A n i o ł e m  S t r ó ż e m

H u b i e t a  inteligentna poszukuje umie­
szczenia u wdowca j„ko gospodyni Lwów 
poste restante Helena. 4 —5

M i o d y  człow io< z dobrem! swiaueci- 
wtmi ofiaruje 100 zł. za wyrobienie, stałej 
posady woźnego lub innej, poste restante
Lwów W. P.   177JJ-3_

U i u h a  z cblubuemi poleceniami, z do­
brego domu, w średnim wieKu, posiadająca 
wiedzę w gospodarstwie, poszukuje umie 
szczenią uo towarzystwa starszej osoby 
a bo do zarządu uornu, mogłaby się także 
zają wychowaniem dzieci. Uwiadomienia 
przyjmuje pod W N. P N. 20 restante 
Stanisławów 11

J e n i i e  demoiselle frangaise tres di 
stinguće, possedant de bons omtifLats, 
cherche une place comme dame de bom 
bagnie ou goui ernante aupres cle aeux 
entants et seuiement dans une familie de 
PariBtocratie. K< rite sous . Yienne Haupt 
Poste restante M, P. 40. 1-4

A  ( t o n u  po urzędniku poszukuje m iej­
sca za bonę lub do zarządu ilomu Łasaa- 
we zgłoszenia poste rem. N. N. Lwów. 1-p 

b i u r a  f s > w < » d o w i ' z «  J .  o  i ń  
a k l r g o  L w ó w  i t i .  u a r o l a  A ,u- 
t i n i k a  i .  Si polecić może zdolnych o l i  
c j H i i a t ó *  i  w s z e l k ą  >łu>.lię ze 
świadectwami sprawdzanemi u byłych cnle- 
bodawców. I—3

a r e m  F .n  d e t a i L

£ M A iC O e 5 STi£ l i i i S I O M A
każdego gatunku u

Alfreda Eassla Yorkshire
z dużej, szybko rosnącej r a s y  6 
do 8 tygudm ow b są do nab y cia  
w ch lew ni Z arszyn , poczta  i s ta- 
  cya loco.

J k a a s y n y  d o  s z y c i a  
w ybrane  z 60ciu fa b ry k  z a g ra ­
n icznych  i w iedeńsk ich , ręczne  
S ingera  po 25, 36, 40. 4a i 50 zł.| 
nożne S in g e ra  po 27, 42, 50 i 65 
iłr. r a T.ami po 4 z lr. m iesięcznie 

gotóv;iią 10 /0 tan ie j na składzie 
jest zaw sze 200 m aszy n  do w ybo­
ru , n a trę tn i  aj suci chodzą po do­
mach i sp rzed a ją  m aszyny  po 70 

80 złr. ta k ie  sam e k o sz tu ją  w 
m oim  h an d lu  po 48 zł. ló z e f  Iwa­

nicki, L w ów , H o te l /jo rża

n a n d e l  n a s i o n  ( z a ł o ż o n y  w  r  1 8 5 7 )  

O p a w a  a u s t r j a c k i  S z l ą z a .

gaszone; n iegaszone lub  naw ozow e 
z now o w ybudow anej fa b ry k i k rę ­

gow ej w  G linuej N aw ary i

łn & J A O in  f t e j
j ik o śc i i wy datnośui po leca po ce­

n ie  n a jtań sze j firm a

Sescer Bollanf i E isler
L w ów  H o te l angielsk-

721 1 - ?

Do siewu wiosennego
B a n k  ro ln ic zy  we Lwowie

plac Sm olki liczba  5.
K o n i c z y  n ę  c z e r w o n y ,  b i a ł t }  i  s z w e d z k ą , ,  o r y g i n a l n a  
l u c e r n ę  f r a n c u s k ą  „ P r o t e a c e 4 t y m o t k ę ,  w o l n e  o d  
k a n i a n k i ,  re rade lę , r t i j g r a a  ang ielsk i, fra n c u sk i i w łoski, 
t r a w ę  m i o d o w ą , ,  k u pkow atą , » p o r e k ,  ł u b i n  b ia ły  i n ie ­
bieski, w y  H ę ,  b o b i k ,  g r o c h  #Y ic to ria ‘i i z ie lo n y  „odesk iu, 
b u r a k i  i  m a r c h e w  pastew ną, k a p u s t ę  b y d * . ę c ł j  (Ń uhkohi), 
k o ń s k i  z ą b  o ry g in a ln y  am ery k a ń sk i i w ęg iersk i, oraz n o w y  
g a i u a e k  z lo ty  koński ząb  „G o ldschonheit“, k u k u ru d zę  p a ­
stew n ą  „ P i g n o l e l t o - , „ C i u q u a n t l n o  ' pszenicę ja rą  prze- 
w ódkę oraz w szelk ie  inno  n asiona  i zboża ja re .

W ńzoiuie nasiona  posyła się uo staoyj o ceny n asion  ce­
lem  zb ad an ia  czystości i s iły  k ie łkow ania .

M a w o z y  w z i n c z n e  z g w aran cy ą  za p ro cen t i jakość 
sk ładn ików .

M a s z y n y  r o l n i c z e  z p ierw szo rzęd n y ch  fab ry k . W sz y s t­
ko w  najlepszej jakości i po n a jta ń sz y c h  cenach. 57!) 8—15

R e s t a u r a c j a  
i  p o k ó j  d o  ś n i a d a ń

w H o t e  lu W a n d  a
L w ów  ul. T ry b u n a lsk a  1. 4.

poleca swą zdrową i smaczną kuchnię, 
oraz wyśmienite napoje tak ja* do­
tychczas i nada1 łaskawym względom 
Publiczności. W  i  U t  w aLonamencie 

dostarcza do domu 
Z sza1',unkicm 

Jako!* Lówenhec';.

I  85, II 75 ct. kg r. w ysy ła  gospo­
darstw o  dom ow e, poczta  Latacz,

„ftidiłaD atio w k u ”
om ana za najlepszą na placu Wystawy, 
jedyna rzeczywista żytnia -tara wódka nez 
cukru i bez anyżu, wyrównuje w hygenii 
piawdziwy k o r iik  1 litrowa butelka tej 

wódki kosztu ie 90 ct. poleca

K A B Ó L  l i l L L l B W
Halicka 23. 18y 9—13

f f l a i c r a  c  « ł f t> :o i« ii ( i  po Sf. i .
15, 16, 18, 2 do zł. 80. l i o ł ó r  j aizy-J* 
własnego wyrobu po zł. 3.50, 4, 6, 8, lo  
i wyżej poleca specyalca pracown a po 
ścieli Józefa oehustra Lwów, Koptrni 
ka 7. 2  4 4—?

H A i » A Z \ T\

i S t r o . c l e i  fo r t e p ia n ó w  fa c h o w o  u z d o l ­
n io n y  p r z y jm u je  w s z e lk ie  re p a r a c y e  i  s t r o ­
j e n i -  c r te p ia n ó w  Ł a s k a w e  z a m ó w i .m a  
u p r a s z a  s ię  n a d s y ła ć  d o  k j ę g a r m  i  s k ła d u  
n u t W n y c ń  p p .  J a a u o o w s k ie g o  i  Z a d u r o -
w ic z a . __ 4 — V

a L k a t l e i n i k  d o b r y  p e d a g o g  p o s z u k u je  
le k c y i  w e  L w o w ie .  W ia d o m o ś ć  w  fe to rze  
d z ie n n ik ó w  i  o g ło s z e ń  P lo h n a  p o d  1. i i .  1.

r a n i t a  in t e l i g e n t n a ,  m ło d a ,  z  d o b r e 4 o  
d o m u  p o s z u k u je  p o  a u y  a u  z a r z ą d u  d o m u  
uo s t» rs z e g o  k a w a le r a  lu b  w d o w c a  lu b  Uo 
lo d z in y .  i i .  L .  b iu ro  d z ie n u ik o w  i  o g ło s z e ń  
t ’lo h n a .

r t a u k i  H u k a n i 1 i  u « A j u e j
u u z ie la  O s O B N O  z a  p o r o z u m ie n ie m ,  Z B iO -  
K O  VV O  w  k u r s a c h  b p e c y a in y c h  ( d la  P a u  
o d r ę b m e ) ,  z a a ła d a  k s ię g i,  p r z e p r o w a d z a  s k o n -  
t r a ,  in fo r w iu je  L  E. V e i iz ó ,  L id k o w s k a  1.

W K rak o w ie  ul. G ro d zk a  13 
poleca

na bieliznę i pyście !

fczyrtyngi
słLS1%̂AI;. -1-/5L jNłr.c’ ca. -

Handel zahuon w rosu 1783
.!%armnę«cszy skiadZarząd wapienników i kamieniołomów

nr F a s t o m y i a c h
odznaczonych na wystawach lwowskich 1892 i l894 r. uprzejmi prosi 

wszelkie zamówienia na gaszone, niegaszone i nawozowe

r«xto, «amiea iuudtó« isisiy, »aie£Ct
odresować do „Zarządu wapienników i kamieniołomów w Bustomytach 
p. Nawacya“ lub do „składu wapna we Lwowie al. Gródecka 1. 93“, 

gdzie można ogladać wymienione gatunki wapna i kamienia,
638 4 —6

lii fi uenza
v«e Lwowie j v rozszerza!

Najlepszy odporny środek jest 
kieliszek czystej starej żytniej 'wód­

ki bez cukru i bez anyżu
,.bo!Iabaftó?vki”

która hygieniczrde wyrównuje ko­
niak 1 litrowa butelka Bałlaba- 

nówki 90 ct. puleca handel

karula Baliabina
Halicka 23.

a t t i t o r e g u  4 4  pokój kawalerski iron- 
to*y z meblami od u.ivietuia. 2-3

s k ł a d  f a b r y c z n y
c. k .  n p r z y w .  f a b r y k i  

w i a t o - w e j

«v B ł R N D O R P W aln e  zg rom adzen ie  P ow iatow ego  T o w arzy stw a  Zaliczkow ego 
w Brzozow ie odbędzie  się d n ia  2 9  M arca 1 8 9 5  o godz. 5tej popo 
łu d n iu  w S aii R ad y  gm innej w  B rzozow ie na k tó re  w szystk ich  
P  T, C złonków  zap rasza  się.

P o rzą d ek  d z ie n n y :
1. Odczytanie protokołu ostatniego "WaJnego zgromadzenia.
2. Sprawozuanie rachunkowe Dyrekcyi z a  r. ie94-
3. bprawozd&nte komisyi rewizyjnej i  wniosek tejże o udzielenie Dyrekcyi 

absolutu.y _m z rach u n k ó w  za rok 1894,
4. W nioski Hady nadzorczej co do rozdziału  zysku z roku 1894,
5 Wybór trzech członków a a  ly nadzorczej i trzech zastępców w mieisze wy­

stępującymi.
6. Wybór komisyi rewizyjnej.
7. Zatwierdzenie Członków Dyrekcyi i tychże zastępców przez Radę nadzo,- 

cy% przedstawionych.
8 W nioski członkow.

D y r e k c j a  T o w a r z y s t w a  Z a l i f / k o w e g o
Brzozo w dma 15 marca 1895,

K i M. B ia ły .__________________ K  Gharzewski.

lu p je r  i  tfttiryi o Braci Fijałkow ska oh w Białej.

JliacoEyrała
s t o ł o w e  i  d e s e r . * w e  

z* ireora cnińskiego i al] aki

M ® C Z Y N I Ą
f e n c b m a e  * c s r s t e g o  n ik ',3  
m  j^oiccz*ni»in długoletniej trwałoś'.1* 

poleca

0. i  CBrisiiâ a Ktstfpci

8 n  , d  pocztowy Dąbie poszukuje zaraz 
ekspedytor.'i do samoistnego prowadzenia 
urzędu. X r

h n n l  f  > r n a !< (k lc h  parę. mocnych 
,-drowych, miary 144| do 15 kupie. Zgłnsić 
się pod adresem Emil Oberlyński w Dal- 
nic/u , poczt, Aamionka Strum, I—3

J S t « e a r n i a  przewozowa z przyrządem| 
czyszczącym fabryki Clayton i Schuttleworth 
używana, w dobrym stanie du sprzedania, 
z kieratem za 350 ełr. Aosztowała nowa 
bez kieratu 9 8 1 zł. Zgłoszenia pod Emil 
Obertyński w Dalnmzu, poczta Ramionka 
8tnxmil(,ma. Ii3

we Lwowie ulic* hetmańska h i

Odpowiedzialny redaktor; Ludwik Masłowski.


